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Kraków 25 lipca.
Przestaliśmy się oddawna dziwić, i i  Nord 

przekręca i fałszuje wiadomości z W arszawy 
i Polski. Postępowaniem swojem od chwili 
swego założenia przyzwyczaił nas do tego. 
Lecz od pewnego czasu w  zawodzie swo­
im postąpił krok dałej, a nazwanie tego kroku 
właściwem mianem pozostawiamy każdemu, 
ktokolwiek pozna fakt, o który idzie.

Otóż Nord od pewnego czasu podaje wia­
domości i całe  niby ustępy z listów , jako­
by wyjęte z dziennika naszego, chociaż 
w nim nigdy nawet podobne zamieszczo- 
nemi niebyły, owszem wiadomości przeci­
wne doniesieniom w nim podawanym, prze­
ciwne całemu zapatrywaniu się naszemu i 
naszych korespondentów , a  pod takiemi 
wiadomościami i ustępami bezwstydnie pod­
pisuje: „Czas k rakow sk i.N iew chodz im y  tu 
już, czy wiadomości te są prawdziwe czy 
fałszyw e; lecz tylko oświadczamy uroczy­
ście, iż doniesienia, jakie Nord podaje 
jakoby wyjęte z naszego dziennika, niebyły 
w nim nigdy zamieszczone, owszem pisaliśmy 
wprost przeciw nie, a wzywamy każdego 
uczciwego człowieka, aby przejrzał listy i 
wiadomości z W arszawy i z innych miejsc 
Polski zamieszczane w naszym dzienniku, 
i porów nał je z doniesieniami podawanemi 
w Nordzie jako wyjątki z Czasu, a następnie 
nazw ał w łaściwem  imieniem postępowanie 
organu rosyjskiego.

N aprzykład w numerze 202 i 203 z 21 i 
22 lipca, czytamy następujący wyjątek, ja­
koby z naszego listu warszawskiego.

„Piszą z Warszawy pod d. 13 lipca :
T „Przed kilku dniami jenerał Lttders był ope 

rowany przez pierwszego lekarza berlińskiego, d < 
która Laogenbeeka. Wykonano nacięcie na ustach, 
operacya udała się, jenerał ma się o dużo lepiej.

„„Śledztwo przeciwko sprawcom obu zamachów 
i przeciwko ich towarzyszom, prowadzi się esyn 
n ie : mówią o aresztowaniu na prowincyi osob, kto 
re w zamachu tym brały bezpośredni udział. Mnie­
mają, i t  odkryto spisek zawiązany przez ludzi naj­
bardziej zapalonych i spodziewają się , ie na przy 
szlośó uczynią ich bezsilnymi.

.„Otwarcie napowrót teatrów zapowiedziane jest 
na 21 t. m. Od dnia zamachu W. Książe niepoka- 
zał się publicznie. Obiega pogłoska, iż zabójca je 
nerała Liidersa został uwięziony i ie był n im ja-
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„W ludności nie budzi się ufność, gdy patrzy 
ona na rozstawione po placach siły wojenne, na 
więzienia pełne więźniów, na arbitralność władz 
mlieyjnych i wojskowych, a nie widzi żadnych 
instytncyj zabezpieczających wolność indywidualną 

narodową, nie widzi reform dostateczuych, prze­
ciwnie nie spostrzega żadnej dla Prowincyj Za­
branych, gdzie dawny stsu ucisku narodowości 
jolskiej trwa bez zmiany.**

KORESPONDENCJA CZASU.

Zapytujemy się Norda, jakiem czołem po­
dobne kłamstwa*, jak  te które w cytowa­
nym przez niego ustępie podkreśliliśmy, za­
mieścił na karb naszego dziennika? Zapy­
tujemy się , z którego numeru Czasu i z któ­
rego listu z W arszawy je w yjął ? W  dzien­
niku naszym niebyło nawet listu z W arsza­
wy z 13 lipca. W numerze Czasu z 16 lipca 
jest list z W arszaw y z 12go t. m., a  w nu­
merze z 19go t. m. list z 15 t. m. Prosimy 
przeczytać oba te listy, przejrzeć wszystkie 
poprzednie i następne korespondeneye i po­
wiedzieć czy w którejkolwiek z nich znajdu­
je  się powyższy ustęp przytoczony przez 
Norda? czy znajduje się w nich chociaż przy­
bliżona wiadomość do owych kłamliwych 
doniesień, jakie w cytowanym ustępie pod­
kreśliliśmy. Przeciw nie, w liście z 12 lipca 
było wyrażone oburzenie na samowolnośc 
policyi i ust§P nast§pujący:

Dalej korespondent nasz przedstaw iał 
ciszę, smutek i żałobę w W arszawie, pisał 
o obozie rosyjskim przed pałacem belwe- 
derskim, o strażach do ko ła  niego, o na- 
jożeństwie żałobnem  za rozstrzelanych w Mo­
dlinie oficerów rosyjskich; wspom niał, iż o 
sprawie Ludwika Jaroszyńskiego niema wia­
domości, że śledztwo otoczone jest taje­
mnicą; dalej pisał o przybyciu doktora Lan- 
genbecka, twierdząc w łaśnie, że lekarz ten 
żadnej operacyi nie robił i że jenerał Lii- 
ders jest ciężko chory. W liście z 15 t. m. 
doniósł korespondent nasz, że przy trwa-- 
niu systemu rządowego prześladującego cią­
gle narodowość polską, przy powszechnej 
żałobie, zły w pływ wywierają na ludność 
forsowane manifestacye niby radosne 
zarządzane illuminacye, że polieya wywie 
ra moralny nacisk na właścicieli domów 
o oświetlenie okien; dalej pisze, że za­
raz po illuminacyi polieya znów samowol­
nie i bez znanego powodu aresztowała kil­
kanaście osób i osadziła w cytadeli, gdzie 
postępowanie z więźniami ma być okrutne

Wiedzą dobrze czytelnicy nasi, że w każ­
dym prawie liście korespondentów naszych 
z W arszawy i innych miast Kongresówki 
lub prowincyj dawniej Z abranych , w każ­
dym praw ie numerze dziennika naszego , 
jest faktami poparte wyrażenie oburzenia na 
aresztowania bezprawne ludzi niewinnych 
za lada błachyra pozorem albo i bez pozo­
ru , na prześladowcze i prowokacyjne po­
stępowanie jenerałów , żołnierzy i polieyan- 
tów rosyjskich, w których samowolne ręce od­
dano wolność i życie mieszkańców, na skazy­
wanie i wywożenie tysięcy osób, którym żadne 
niedowiedziono winy, na ucisk ciągle trwający 
chociaż spokój jest głęboki w całym kraju 
oprócz uroczystego i jawnego dopominania 
się o pogwałcone praw a narodu , niebyło i 
niema żadnych spisków i sprzysiężeń, jak  
to ciągle dowodzimy.

Każdy więc pojmie oburzenie nasze, gdy 
mając takie przekonanie o stanie rzeczy 
w prowincyach polskich pod rządem rosyj­
skim i stan ten w powyżej wskazany 
sposób przedstawiając , wyczytujemy w 
Nordzie wprost przeciwne a fa łszy w e, 
według nas, przedstawienie rzeczy na nasz 
karb, jakoby z naszego dziennika przy­
toczone, wyczytujemy w nasze usta włożone 
doniesienie o spiskach odkrytych w W ar­
szawie, oskarżenie wielu ludzi niewinnie u- 
więzionych o udział w zam achu! Jak na­
zwać takie nadaw anie obcego stępia arty­
kułom przez siebie podrobionym ? jak na­
zwać takie postępowanie Norda? — pozo­
stawiamy to opinii publicznej, przekonani 
że jej organa a  mianowicie dzienniki fran- 
cuzkie, jeżeli nie przez sympatyę do naro­
du polskiego to przez miłość prawdy, po­
wtórzą nasze słow a i oburzenie podzielą

B e r lin  23 lipca

$  Publiczność tutejsza więcćj jest w tćj chwili 
zajęta poselstwem japońskiem, aniżeli wszelkiemi 
auemi sprawami politycznemi, aniżeli uznaniem 
irólestwa Włoskiego, aniżeli wiszącą nad Izbą no- 
selską jak miecz Damoklesa k wenty ą reorganiza- 
cyi armii, aniżeli narodową ideologią związku strze 
eckiego popisującego się w Frankforcie, aniżeli 
wreszcie handlowo - politycznemi agitacyami wire 
burgsko austryackićj konfederacyi. Pobyt japończy­
ków tak wysokiej dystynkcyi, w tak znaeznćj 
,iczbie, w tak ważnój misyi w stolicy pruskiój, to 
jrzynajmnićj coś zupełnie nowego, „noch nie da 
iewesenesu, w calem znaczeniu słowa. Od czasu bo 
wiem jak Słowianie założyli Berlin, nie widziano 
w nim żywego egzemplarza człowieka japońskie­
go. Z azyatyckicb narodów widywano najczęścićj 
laimuków, baszkirów, mogołów, ochrzczonych cy­
wilizowaną nazwą Rosyan. Tnrek dopiero od cza 
sów Fryderyka W. przestał być osobliwością. Per­
sów poznano naocznie przed kilku dniami. Pierw­
sza wystawa londyńska sprowadziła do Berlina ro­
dzinę chińską, która pokazywała się publiozności 
za pieniądze w lokalu Krolla, i siedząc na pod- 
wyżBzonem miejscu poglądała ze wzgardą na cie 
kawych barbarzyńców, cisnących się tłamami do 
jćj oglądani*; a była to tylko rodzina kupiecka 
niższego stann, jeden mężczyzna i trzy kobiety. 
Obecne zaś towarzystwo gości japońskich składa 
gin 2 0  40 blisko osób, które godnością, bogactwem, 
ukształceniem, rodem przedstawiają najwybitniej­
szą stronę urzędowego świata japońskiego. Szko 
da, że nie masz między nimi kobiet; obraz byłby 
zupełniejszym i więcćj jeszcze zajmującym. Nie 
braknie im i tak na widzach, którzy pilnują cie 
kawie każdego ich kroku, i dążą tłamami za ni 
mi, w którąkolwiek stronę się obrócą.

Przybyli w zeszły piątek wieczorem. Mieszkają 
w hotelu brandenburgskim na Gendarmenmarkt. 
Z hotelu powiewa japońska chorągiew, mająca w 
białem polu czerwoną kulę. Poselstwo przyjęte by 
ło przez króla w białćj sali zamku w zeszły po 
niedziałek w południe. Ułożono w tym celu osobny 
program ceremoniała. Audyencya była bardzo ś wie 
taa. Oprócz króla i książąt dworu znajdowali się 
ca niój naczelnicy wszystkich władz krajowych, 
z wielką liczbą radzców pierwszej i drugićj kia 
sy, nie wyjmując członków magistratu, uniwersy­
tetu, i akademii nauk i sztuk pięknych, wszyscy 
w urzędowem gaiowem ubraniu. Go'y król zasiadł 
na tronie i zgromadzenie się uszykowało, wprowa 
dzono ośmia n. czelnych członków poselstwa, któ­
rzy stanąwszy przed tronem, trzykrotnie się po­
kłonili, potem jeden z nich przemówił po japoń 
«ku do króla, słowa jego powtórzyli tłumacze po 
holenderska i po niemiecka, a słowa jego powtó 
rzeno posłom po holenderska i japońsko. Posłowie

Zaraz po przyjęciu poselstwa japońskiego Król 
irzyjmował hr. Launay w charakterze posła wło­
skiego, który wezwany przez rząd swój tegoż je ­
szcze dnia, wyjechał do Turynu. Nazajutrz kwe- 
stya uznania królestwa Włoskiego była przedmio­
tem pięciogodzinnych obrad w Izbie poselskiśj. 
Wywołała je wniesiona w tćj sprawie już c.d ty­
godnia interpelacya posła Rcicheuspergera, człon­
ka frakcyi katolickićj. Po dokonanym czynie in­
terpelacya i dyskusya, zwłaszcza tak długa, były 
bez celu. Gdy zaś nadto równocześnie i dokumen 
ta dyplomatyczne, odnoszące się do uznania, ogło­
szone zostały w dziennikach, dyskusya, z wyjąt­
kiem mowy interpelującego i odpowiedzi ministra, 
była prostem popisywaniem się mówców, każdego 
z swojem quamquam, które nikomu w świecie naj- 
mniejszćj me przynosiło korzyści. Napisano i na­
gadano już tyle w sprawie tćj od chwili w którćj 
się poczęła, że niezmiernie mało świata na tern 
zależy, jaki pp. Vincke lub Virchow mają o nić; 
sąd.

Ważniejsze są słowa ministra, bo z nich można 
się przynajmmćj dowiedzieć, jak się rząd pruski 
zapatruje ca zasady, które spowite są w powsta­
niu i uznaniu nowego królestwa Włoskiego. Otóż 
zasady te wcale nie obchodzą rządu pruskiego. 
Rząd uznał czyn dokonany, i nic więcćj, a zasady 
narodowości, rewolucyi, powszechnego głosowania 
i wszystkie ich następstwa, o te się rząd pruski 
najmuićj nie troszczy, i uznać ich też nie ma ani 
chęci ani zamiaru. Innego wyznania nie można się 
było spodziewać od rządu psństwa, które samo 
stoi głównie na czynach dokonanych. Ale jak  po­
godzić z takiem zapatrywaniem pojęcia o prawo- 
witości i królewskości z Bożćj łaski, które z taką 
ostentacyą występują ciągle w zagranicznćj polityce 
pruskićj. Pan minister uznaje Włochy takiemi ja- 
kiemi są w tćj chwili; następstw dokonanego czy­
nu nie uznaje żadnych. Czyż p. minister nie po­
myślał o tćm , że każdy czyn rodzi się z przyczyn 
i sam znów staje się przyczyną? Czyż nie zasta 
nowił się nad tćm, że w uznaniu Włoch leżą na 
stępstwa tak namacalne i nieuniknione, że ślepy 
je może widzieć a żaden rozum dyplomatyczny 
zatrzymać ich nie jest w stanie? Uznawać czyny 
dokonane a nienznawać ich zasad i następstw, jest 
to bardzo śliskie stanowisko, z którego łatwo wszy­
stko potępić r wszystko usprawiedliwić.

Wiele tu w tych dniach mówiono o odroczenia 
sejmu na kilka tygodni. Ministeryalna Stern Ztg 
me zaprzecza istnieniu podobnćj myśli, ale zaprzecza 
pochodzeniu jćj od rządu i skłonności do jćj wy­
słuchania. Tymczasem nikt się do uićj w sejmie 
irzyzoać nie chce, a organ mirnsteryalny nie po­
wiada, kto ją rządowi poddawał. Wyglądają z 
ciekawością obrad nad traktatem handlowym fran- 
cusko-prnskim, mianowicie ze względu na Austryę. 
Na projekta handlowe tejże hr. Bernstorff odmo­
wną dał odpowiedź.

ł  n o  u w  j* --- --------------------------------- --------- ł  r  f  ,
się znów trzykrotnie pokłonili, cofnęli się, wedle 
przepisu, bardzo zgrabnie z twarzą do tronu od 
wróconą aż ku podwojom sali. Król powstał z tro­
nu, pokłonił się zgromadzeniu, i ua tem się au­
dyencya skończyła. Królowa przyjmowała posel­
stwo tut potem oddzielnie z swoim dworem. Kró­
lewskie sześciokonne karety odwiozły poselstwo do 
hotelu. Tłumy publiczności, zgromadzone przed 
zamkiem, witały cudzoziemców głośnemi okrzyka 
mi. Mówią o nieb, ża ten udział publiczności bar­
dzo wysoko sobie cenią- Członkowie poselBtwa 
z w ie d z a ją  tak samo jak w Paryżu, Londynie, Am­
sterdamie i Haadze ważniejsze osobliwości, miano­
wicie zakłady przemysłowe. Zabawią tu jeszcze 
kilka dni, poteiu udadzą się morzem do Petersbur- 
ga; akąd rosjf} pojcchflć Wiednia. Publiczność 
tutejsza zawiodła się pod niejednym względom. 
Mniemała, że poselstwo ciągnąć się będzie na czwo 
rakach, zbliżając się do tronu, że osłupieje na wi 
dok przepychu cywilizacyi berlińskićj, że razić bę 
dzie dziwactwem za każdem pokazaniem się w pu 
bliczności, że może nawet który % członków da 
dowody zgrabności w rozpłataniu sobie brzucha. 
Aco z wszystkiego nic. Członkowie poselstwa tak 
są poważni, rozumni, taktowni w stykaniu się 
z ludźmi, te  niejeden dyplomata tutejszy mógłby 
pójść do nich na naukę.

P a r y *  21  lip ca .

Ci co szukają prognostyków w imieniu Wacła­
wa, zajmują się obecnie zmianą tego imienia na 
Wszeaław. Można powiedzieć, te  cała Francya 
politykuje dziś o Polskę i z Polską. Sprawa pol­
ska stała Bię potrzebą tak krzyczącą, te  wszyscy 
wierzą w jej tryumf, nie wiedząc jaka droga po­
prowadzi do niego. Na obchodach bitwy pułtaw- 
skiej wSzwecyi powiewały chorągwie: finlandzka 
i polska. L ob tych stron jest rzeczywiście ściśla 
z sobą związany, choć o tem zapomnieli strzelcy 
fialaudzcy r. 1831. Ale dziś Szwedzi utrzymują, 
że Francya uspokoiła Rosyę o Finlaudyę z wa- 
rnukiem, że wykona traktat w Polsce. Cóś podo­
bnego mówią Rosyanie. Nie wiem ile jest w tem 
prawdy. To jest jedynie pewnem, że Szwecya 
z Finlandyą jest jedną z dźwigni sprawy polskiej 
i dla tego zwracałem na nią ciągle oko. Jeżeli 
prawdziwem jest przypuszczenie rosyjskie, co na to 
dziś pow iedzą Nord i inni pisarze, którzy prawiąc r. 
1856 o przymierzu francuzko - rosyjskiem, zapew­
niali, że dla Francyi sprawa polska była zupełnie 
obojętną i że wojna r. 1812 wywiązała się przy­
padkiem. . .

Dwór Palais Royal nie wierzy jeszcze w zjazd 
monarchów francuzkiego, rosyjskiego i pruskiego.

nad Renem, choć przypuszcza, że to może nastą 
pić. Cesarz opuści Vichy w początkach sierpnia 
i wróci do St. Cloud, skąd uda się do obozu tha- 
lońikiego. I tego rokn będzie w obozie wielu ofi­
cerów zagranicznych. B fdą Szwedzi, Rumuni i po 
raz pierwszy ma być jeden oficer serbski.

Poseł serbski odwiedził wszystkie osoby u- 
rzędowe. Był on dość długo w Palais Royal. Ce­
sarz ma go przyjąć jak wróoi do St. Cloud. Pro- 
testacya pana Garaszauina w sprawie Belgradu 
została popartą przez wszystkie dzienniki. Fatrie 
zapewnia, że Francya i Rosya zgodziły się co do 
sprawy serbskiej.

Noty dyplomatyczne, które gabinet turyński zło­
żył w Parlamencie z powodu uznania Włoch, wy 
wolują polemikę między dziennikami legitymisto- 
r/skiemi a rządowemi. Dzienniki legitymiBtowskie 
widzą poddanie Bię pod warunki, w zapewnieniu, 
które znajduje się w papierach, iż rząd włoski 
powstrzyma wszelkie ruchy Gańbaldego. Dzienni 
ki rządowe nie widzą w tem warunku, lecz pro­
ste zapewnienie, iż rząd turyński jest regularnym 
rządem i że czuje się na siłach. Tutejsze dzienni­
ki rządowe starają się nawet dowieść, że rozwią 
zanie szkoły polskiej nie było waruukiem. Niech 
i t ik będzie, jeżeli to ma się obrócić na dobro 
Włoch i ich dyplomatycznej godności. Mowa je­
nerała Darando o przymierzu Włoch z Fraacyą i 
łączniku Włoch między Francyą i Rosyą, za­
służy tu na uwagę. Dnia 12 października odbę­
dzie się w Genui odkrycie pomnika wystawionego 
dla Krzysztofa Kolumba. Będzie to patryotyczny 
obchód, na który Włosi zaproszą wielu Franci­
sów, podobnie jak na odkrycie pomnika Manning. 
Renta włoska idzie dobrze i używa dobrej opinii 
na giełdzie.

Zjazd w Frankfurcie sprowadził do Paryża nie 
mało Niemców. Widać po bulwarach wicie figur, 
niepodobnych wcale ni z miny ni z czupryny do 
Węgrów, którzy zwrócili byli tutejszą uwagę. 
Frankfurcki korespondent Constitutionnela, który 
jest osobą półurzędową, nie wierzy w wejście Au- 
stryi do Zollvereinu. Prowadzi się o to żwawa 
korespondeneya dyplomatyczna między Wiedniem 
a Paryżem.

Widać, że Opatrzność chce, aby jak żaden czło­
wiek, tak żaden naród nie mógł się uważać zu­
pełnie szczęśliwym. Meksyk zajmuje głównie Fran- 
cyę i Cesarza. Jenerał Forey wrócił z Vichy z o. 
atatecznemi instrukeyami. Odjazd jego jest bliski- 
Marszałek Concha, który został mianowany hisz­
pańskim ambasadorem w Paryża, ma być przyję­
ty przez Cesarza po powrocie z Vichy. Utrzymu 
je się rozżalenie dworu cesarskiego na rząd hisz­
pański. Hiszpania postępowała zbyt pyszaio i mo­
że tego pożałować. Na giełdzie panuje zdanie, że 
reata hiszpańska może przejść przez oscyl-scyą, 
która przypomni rok 1835.

P. Thourenel miał przywieść z Londynu przeko­
nanie, że lord Palmerston chce szczerae pośrednictwa 
w Ameryce, lecz ie  czeka na dogodną sposobność 
do tego. Lord prior miał racyę nazwać wojnę ame­
rykańską olbrzymią. Żadna wojna europejska, na­
wet r. 1814, nieprzedB ta w ia ła  tak licznych armij. 
Ameryka pokazuje dzielność charakteru, godną le­
pszego losu. Angielscy free traders, do których 
należy p. Liudsay, oddychają głęboką nienawiścią 
do Stanów północnych. Nienawiść ich nietna po­
wodów ludzkości, lecz handel, lecz doktrynę han­
dlową. Za podniesienie systemu protekcyjnego, free 
traders potępiliby Stany północne. Takie to na­
stępstwa pociąga za sobą w Anglii ekonomiczna 
doktryna partyi pokoju.

Wiadomości o stanie ekonomicznym Francyi są 
ciągle niepomyślne, ale przymierze z związkiem 
celnym niemieckim nie omieszka przyczynić się 
do ożywienia przemyśla i zastąpienia szkód 
przez zmianę systemu cłowego grożących. Opa­
trzone w lepsze maszyny fabryki, pracują i utrzy­
mują konkurencyę zagraniczną. Niebezpieczeństwo 
od strony Anglii zmniejszyło się.

Kwestya nowych wyboiów została zdecydowaną 
dopiero na dwa dni przed wyjazdem hr. Persigoy 
do wód i to przez samego Cesarza. Nowe wybo­
ry odbędą się dopiero r. 1863. W tćj decyzyi Ce­
sarz miał mieć główny wzgląd na tę okoliczność, 
że r. 1871 Cesarzewicz stanie się pełnoletnim (we­
dług praw francuskich, na pełuoletność monarchów
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Drugi z wieku, także Aleksander był ministrem 
policyi. Syn jeg0 Michał, ożeniony z Qstrowską, 
osobą najwyższych zalet; rodzice Tomasza, któ­
ry dziś pomimo zwątlonego zdrowia, tak czynnie 
pracuje w sprawie włościańskiej.

Z  w o jskow ych : Feliks, dopiero co był zginął 
w Hiszpanii, zostawiając po sobie bezdzietną wdo­
wę, z domu Pacównę i żal powszechny. Za nim 
poszedł Włodzimierz, który zgasł tegoż roku w  kwie­
cie młodości. Choć zaledwo lat dwadzieścia czte- 
rv liczył, odznaczył się odwagą niepospolitą, a 
między tylu mężnymi być mężniejszym nie mała 
zaleta! Żona jego Tekla z ks. Sanguszków.

Nie przepomnę tu ulubieńca ludu, tak zwanego 
Stasia, który już przy końcu zeszłego stulecia bił 
się i cierpiał dla kraju. Brat tegoż Antom, wów­

czas ożeniony z Różą Potocką, dziś Branicką; 
później z Izabellą Jelską, cioteczną siostrą Adama, 
zostawił kilkoro dzieci, a Staś córkę i syna.

Między młodszymi oprócz mego ojca, był także 
w wojsku Marcelli, ożeniony z Oborską. Jan słyn­
ny z nauk i podróży, którego żona także Potocka, 
córka Szczęsnego »). P°szła po śmierci pierwsze­
go męża za Edwarda Raczyńskiego, wsławionego 
tylu dziełami użytecznemi w piśmiennictwie i skar­
bieniu pamiętników, założyciela księgozbioru w Po­
znaniu. Drugi Jan ożeniony z Czartoryjską, ojciec 
dwóch dotąd żyjących synów, Hermana i Józefa. 
Trzeci Jan j,ył ojcem Laury Potockiej, siostry 
jenerała Rożnieckiego, o której już wspomniałem.

Oprócz tych, Franciszek, syn Wincentego z Miel- 
żyńskiej, miał za sobą księżniczkę de Ligne, cór­
kę drugiej żony 0jca, z domu Mycielskiej. Jak­
kolwiek za granicą wychowany przybył do kraju 
na odgłos odrodzenia jego, i jak  inni wstąpił do 
wojska. Toż samo Alfred i Artur, młodzieńcy 
m żeślicznej urody i wysokiego wykształcenia, byli 
adjutantami księcia wodza, i Artur *) znajdował

i) Syn ich Bernard miał za sobą Klaudyę z Dzia-

Artm dowcipny i weBg ;  % ***] tyle znany 
z cnót obywatelskich, zona Je|°  Zofia z domu Bra- 
nicka tak hojnie Wspierająca W o w , a jedyny syn 
ich Adam, także czynnie p ra W y  w rodnych zawo- 

.  szczególniej » .
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się obok tegoż w chwili, gdy raniony zginął w nur­
tach Elstery.

Wszyscy ci Potoccy trzymali się za ręce i two­
rzyli, jakby jedno gronko towarzyskie, do które­
go liczyły się księżne Pelagia i Idalia Sapieżyny, 
z domu Potockie i Sewerynowa Potocka, z domu 
Sapieżanka z pięknemi córkami Emmą i Pauliną. 
Gdy był bal lub jaka zabawa u jednego z nich, 
składali się Potoccy, by go świetniejszym uczy­
nić, pożyczając sobie srebra i służących i tak cała 
służba jedną rodzinną nosiła barwę. Niebyło mię­
dzy nimi stronnictwa ani zawiści, wszyscy szcze­
rze i z zapałem służyli ogólnej sprawie, odzna­
czając się tylko brakiem służebności dla Blachy. 
Do tegoż gronka, chociaż przestała być Potocką, 
liczyła się babka moja Sołtykowa. W roku 1811 
był jej mąż marszałkiem sejmu ! przyjmował naj­
świetniejsze towarzystwo.

Znowu potężny mocarz poruszył strony drażli­
we dla serc rodaków naszych. Znowu rozbudził 
nadzieje, które tak rychło i z taką obojętnością 
miał zniweczyć. Srodze odpokutował swe grzechy 
na odległej skale! Bóg Pamiętał zawody u- 
czynione narodowi, co z tąką wiernością szedł za 
nim, a który on tak niemiłosiernie opuścił!...

Coraz więcej nadciągało wojsk francuskich. 
Niemógł prefekt departamentu warszawskiego, Na 
kwaski, wystarczyć wymaganiom tych sprzymie­
rzeńców, którzy jakby w nieprzyjacielskim kraju 
się obchodzili. Dzisiejsi żuawi, a nawet turkosy, 
są niewiniątkami obok żołmerstwa pierwszego Ce­
sarstwa. Niemówiąc o bezprawiach, jakie po ca­
lem Księstwie Warszawskiem popełniali, wspomnę 
tu tylko o samej tylko stolicy, w której król

Hieronim rozgościł się ze sztabem. Wojsko nasze 
poszło pod jego rozkazy, zostając zawsze jednak 
pod dowództwem księcia Józefa Poniatowskiego. 
Król oznajmił, iż dwór trzymać pragnie, a nasze 
panie, aby pozyskać dla mężów jego łaskawe 
względy przedstawiły mu się, nawet strój dwor­
ski przybrawszy. Nie był Hieronim jeszcze, jak­
kolwiek nosił tytuł monarszy, dobrze wyćwiczony 
w przyjmowaniu gości. Mówił z włoska w trze­
ciej osobie, np.: „Son mari est militaire? Elle reste 
id? Elle a des en fans?* itd. Nie zapomnieli dotąd 
Warszawianie mnogich wydatków ponoszonych 
dla tegoż króla i jego wygody; kąpiele winne, 
rekwizycie różnego rodzaju itp.

Nareszcie wojna wypowiedzianą została i woj­
ska tak nasze jak francuskie postąpiły ku Litwie. 
Wyruszył i pułk lis ty , wcielony do dywizyi je­
nerała Latour Maubourg. Jaka była nasza rospacz 
przy pożegnaniu z ukochanym ojcem i mężem, 
łatwiej pojąć niż wyrazić! Matka moja nie mogąc 
znieść tego rozstania, zmówiwszy się z jenerało- 
wą Dombrowską, pojechała do Łukowa z mym 
małym bratem Teodorem, aby jeszcze raz męża 
uściskać nim przejdzie Niemen i na Litwę wK.ro- 
czy. Bawiła tam dni kilka, a że były c 0 
wieczory i ranki, synek dostał kokluszu p - 
wrotem zaraził nim młodsze rodzę • 
moje były słabe; aby uniknąć zarazy odda.no 
mnie do pani Lesslowej, Haukównej z domu, da­
wniej nauczycielki i przyjaciółki ej matki. Tam 
byłam przez dwa miesiące odosobniona od domu, 
a przeto nieświadoma szczegółów zewnętrznych. 
Zdaleka tylko spostrzegałam osoby przechadzające 
się po ogrodzie lub wchodzące do licznie uczę­

szczanej altanki sławnego cukiernika. Między te- 
mi pamiętną mi była postać ślicznej pani Walew­
skiej 3)  prawie codziennie do Lessla na czekoladę 
przychodzącej.

Tymczasem pułk l i ty  postępował z innemi. 
Pod Mirem spotkał nieprzyjaciela i dzielnie się 
sprawił. W rozkazie dziennym pisanym do głó­
wnego sztabu, tak ks. Poniatowski się wyrazi • 
„Les soldats du lliem e des landers se soni battus 
comme des lions, -  les o ffid ers , comme des hiros.u 
Nieszczęściem z  w i n y  jenerała owodzącego, po­
niósł tam pułk stratę ogromną. Trzysta żołnierzy 
poległo. Siedmiu oficerów straconych, to jest dwóch
zabitych, czterech ranionych a jeden wzięty w nie 
wolę. Ostatnim był Drohojowski, mąż mej biednej

Pod jenerałem  konia ubito, lecz g d y  mu jeden 
z oficerów sw eg o  ofiarował, odkrzyknął gniewli 
w ie : Kto wasana prosi, widzisz jak  zmęczony je 
stem? I  usiadł sobie w rowie.

Ojciec mój donosząc o bitwie cieszył w żalu 
pogrążoną bratowe, że mąż jej dalszych ujdzie 
niebezpieczeństw. Jednak tak się nie stało! Nie 
małej bowiem użył biedy, przez całe państwo ro­
syjskie piechotą pędzony. Zatrzymano go w Tam 
bowie, gdzie był zakład zabranych jeńców. Mię­
dzy nimi spotkał dobrze mu znajomego pułko­
wnika Tyszkiewicza, co mu nie małą było pocie­
chą. Odtąd razem ich trzymano, i wiedziono da-

3) 'Wizerunek jej przez Gerarda malowany, w ca 
łej postaci nader podobny, widziałam u syna jej 
Aleksandra we Walewicach. Szkoda że ją malowano 
w stroju teraz dziwacznie wyglądającym.
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potrzeba 14 lat skończonych). Przeprowadzając wy­
bory r. 1863, Cesarz otrzyma Izbę, która w razie 
potrzeby, będzie mogła r. 1870 przeprowadzić for­
malności wymagane przez pełnoletność Cesarzewi- 
cza. Uwolniony od pracy którćj wymagały wybo­
ry, hr. Persigny udał się do wód. P. Rulland, jego 
zastępca, ma oczyścić ministeryum spraw we­
wnętrznych z nawała zaległych interesów.

Dziennik la France nie zaczął jeszcze wycho­
dzić. Afisze zapowiadają, że wyjdzie dnia 15go 
sierpnia. Będzie to dziennik ważny, bo p. de la 
Guerronićre ma stosunki z eamym Cesarzem. Speł­
niło się wszystko co zapowiadał w P atrie , np. 
że Francya nie opuści Rzymu, że ma interes być 
za Stanami południowemi w Ameryce itd. W Rzymie, 
p. de la Guerronićre będzie za mezso termine, jak 
margrabia de Lavalette i jen. Montebello.

Kiężna Klotylda karmi sama syna swego. Zdo­
bywa ona sobie serca Francyi przez swe cnoty 
domowe.

Pogoda się astala. Żniwa idą w  najlepsze. Sąd 
wydał wyrok w sprawie 54 spiskowych. Greppo 
i kilku innych zostali nwolnieni, jako nienależąey 
do spisku. Vassel zaś i Miat zostali skazani na 
trzy lat więzienia za spisek socyalistowski. Spisek 
ten założył hazar Vassel- Greppo nie był tak nai 
wnym. Wiedział on, że policya Cesarska ma by­
stre oko i że przy sympatyi mas, misya jćj stała 
się łatwą. Doświadczony Greppo śmiał się kiedy 
mu mówiono o

mamy inną jeszcze przed sobą drogę. P. Minister Otóż jeżeli Prusy mogą być pojęciem geografii 
Lasser powiedział, że projekt rewizyi ustawy kar- cznem, Niemcy niebędą niem, jak'dziś już Wło-

S&rsków 25 lipca. Zamianowany notaryuszem 
w Chrzanowie, w obrębie krakowskiego sądu kra 
jowego, Apolinary Horwat, złożył przepisaną przy­
sięgę i rozpoczął urzędowanie.

W ied eń  24 lipca. Dzisiaj w Izbie deputowa­
nych wniesiono z przedmiotów finansowych spra 
wozdanie wydziału względem obrotu skarbowego 
z r. 1860, to jest opinię nad żądanćm przez Mini­
stra skarbu absolutorium. Sprawozdawca T a s z e k  
oświadczył zdanie wydziału, aby uznać to przed 
stawienie rządowe za niedostateczne i niedokładne. 
Znaczna też część członków wydziału oświadczyli, 
się przeciw temu przedstawienia z zasadniczego 
stanowiska, albowiem Rada państwa nie może po­
krywać odpowiedzialnością swoją epoki, w którćj 
jeszcze ani dyplom październikowy, ani patent lu 
tego nie obowiązywał. Minister P l e n e r  usprawie 
dliwia przedstawienie swoje ićm, że ministerstwu 
szło głównie o podanie Izbie do wiadomości obro­
tu finansów, dochodów i rozchodów skarbowych 
w r. 1860, iżby znalazła sposobność porównania 
ówczesnego Btanu budżetowego z następnemi lata 
mi. Minister zaprzecza, aby wypracowauie było 
niedokładne, a Izba konstytucyjnie ma prawo przej­
rzenia i ocenienia rachunków sięgających czasu 
przed jćj zwołaniem. T a s z e k  twierdzi, że aby 
Izbę uwiadomić o przeszłości, dość było rozdać 
drukowane zdanie sprawy finansowe bez podda­
wania takowego pod rozbiór, Wniosek wydziału 
przyjęty został bez dalszych rozpraw. Glosowali 
przeciw niemu tylko ministrowie i ławka hra­
biowska.

Z porządku dziennego przyszło zdanie sprawy 
wydziału nad petycyą 52 radnych miasta Wiednia 
(podaną w Czasie N. 144) względem rewizyi usta 
wy karnćj w duchu odpowiednim konstytucyi. 
Wniosek wydziału (zamieszczony dosłownie w N. 
162 Czasu) radzi: 1) odesłać petycyę do Minister­
stwa sprawiedliwości; 2) wyrazić życzenie: a) iż 
rząd na przyszły peryod prawodawczy przedłoży 
projekt kodeksu karnego odpowiedniego zasadom 
sprawiedliwości, stanowi konstytucyjnemu i sto­
sunkom obyczajowym, handlowym i domowym lu­
dów; b) a przynajmniej, aby rząd przedłożył zmia 
uy przepisów prawa tyczących się przestępstw po­
litycznych i ich następstw; c) tudzież ustawę kar­
no-policyjną.

Z y b l i k i e w i c z  w glosie (który damy później 
dosłownie) oświadcza, że nie na czasie jest wy­
powiadać życzenie i oczekiwanie Izby, albowiem 
rząd obiecywał niejednokrotnie projekt kodeksu 
karnego, a p. Minister Lasser oznajmił już dawno 
Izbie, że projekta poprawionych kodeksów są już 
gotowe. Na poparcie tych słów dep. Zyblikiewicz 
przytacza nstępy z rozmaitych mów p. Lassera. 
Kwestya o to idzie, czy zmiana ustępów kodeksu 
o zbrodniach i przestępstwach jest potrzebuą lub 
nie. W pierwszym przypadku inną należy obrać 
drogę, aniżeli jaką zaleca wydział. Rząd od da­
wna i nieraz już przyrzekał to, o co znów Izba do 
niego się udaje. Owszem rząd pierwszy sam od 
siebie potępił teraźniejsze ustawodawstwo karne, 
ale przyrzeczenia jego niezostały dotąd spełnione. 
Ostatnie procesa drukowe są konsckwencyą tćj 
zwłoki, a jeżeli za zaczepkę na konstytucyę za­
wsze jeszcze chcą odpowiadać przez Botany-Bay 
(Schmerling uśmiecha si§), to przecięż nigdy dziać 
się to niemoże tam gdzie idzie o zaczepkę adrni- 
nistracyi i jćj organów albo nawet administracyi 
za czasów poprzedniego systemu. Mielibyśmy pra­
wo domagać się od rządu wniesienia nowelli; ale

nćj jest gotów. Dajemy więc wydziałowi polece 
nie wejrzenia w ten projekt, który się fu jeszcze 
nie pojawił, i aby na podstawie przepisów tam 
sformułowanych wygotował wypracowanie jak naj­
spieszniej i przedłożył je Izbie. Mówca stawia ta­
ki wniosek:

Izba zechce uchwalić: Ustępy a i b wniosku 
wydziałowego odrzucić, a wydział zamiast tego 
ma mieć sobie polecone wejrzeć w przygotowaną 
przez rząd rewizyę ustawy karnej, i na podstawie 
tego wypracować projekt do prawa i takowy Iz 
bie przedłożyć, a w projekcie tym postanowienia 
obowiązujące o zbrodni zdrady głównej, obrazy 
majestatu i członków domu cesarskiego, narusze­
nie publicznej spokojności i następstwa skazzń 
karnych mają być zmienione.

Prawa strona Izby poparła ten wniosek, z lewi 
cy nikt nie powstał, co dowodzi, po której stronie 
Izby właściwy panuje duch wolności i konstytu 
cyonalizm rzeczywisty.

KI a u d i  przemawia za wnioskiem Zyblikiewi 
cza. I on poddaje ustawę karną surowej krytyce 
i domaga się między innemi, aby prasie opozycyj 
nej przyznano prawo rozpowszechniania opinij 
swoich, rj. opinij prawej strony Izby, jakiego po 
trzeba aby się można było zrozumieć. Prócz tego 
stawia mówca wniosek specyalny, żądając aby go 
odesłano do wydziału który ma się zająć obostrzę 
niem ustawy karnej (nowellą karną z powodu u 
stawy drukowej). Wniosek ten składa się z wielu 
paragrafów, z których pierwszy odnosi się do znie 
sienią kary cielesnej jako obostrzenia, 2gi chce 
zmiany kary śmierci na karę 10 do 20-letniego 
więzienia za zbrodnie popełnione w myśl § 58 
kcd. kar. Następnie idą paragrafy o obchodzeniu 
się z inkwirentami i winnymi, a wreszcie zmiany 
§§ 65 i 300 kod. kar.

P r e z e s  uważa wniosek Klaudegojako oddziel­
ny, wniesiony tylko przy sposobności petycyi, aby 
go pod pierwsze wziąść czytanie. Wnosi go je­
dnak aby wiedzieć, czy ma go kazać wydruko­
wać i poddać pod właściwe traktowanie ustawo­
dawcze. Wniosek ten dostatecznie jest poparty.

W i e s  er przy tej sposobności gorąco przemawia 
za skazanymi w ostatnich procesach drukowych i 
objawia nadzieję, iż rząd będzie się starał, aby 
ułaskawienie wynagrodziło wyroki sędziowskie za­
padłe nie w duchu czasu.

H e r b s t  nadmienia, że w ogóle żaden mówca 
nieoświadczył się przeciw wnioskowi wydziału, 
I on się z nim łączy, zwłaszcza będąc przekona­
ny, że nstawa karna aiezostanie naruszoną przez 
rewizyę pewnych jćj ustępów. Właśnie naruszono ce- 
łego ducha kodeksu karnego, gdy wtedy wpakowano 
weń przepisy, o których rewizyę dziś głównie idzie- 
Zgadza się z wnioskiem Zybiikiewicza, o ile tako­
wy wyraża zapatrywanie Bię Izby; praktycznie zaś 
uie czego innego domaga się wniosek Zybiikiewi­
cza, jak wniosek wydziału. Chcąc zająć się roz­
biorem niektórych ustępów kodeksu, na to była 
pora kiedy rozpoczynano posiedzeniu, ale dziś kie­
dy idzie o załatwienie najpilniejszych finansowych 
spraw, za mało już czasu brać się do kodeksn. 
Wniosek Klaudego jest odrębny, i dla tego mó­
wca go nie rozbiera teraz.

Na tóm kończy się krótka treść tych obrad 
w dzisiejszych wieczornych dziennikach zamieszczę 
us. Nieznamy jeszcze głosu p. Ministra stanu, któ 
ry przemawiał w tym przedmiocie. Wniosek Zybii­
kiewicza upadł, a wniosek wydziału przyjęty pra 
wie jednogłośnie.

P r a s y .
Zamieściliśmy wczoraj treść niektórych mów 

miatiycb w d. 22 b. m. na sejmie berlińskim z po 
wodu uznania Włoch, a mianowicie interpelacyę 
Reichenspcrgera z Gtldern i odpowiedź na nią Mi­
nistra spraw zagranicznych, tę z&s ostatnią dosło­
wnie, albowiem ona przedstawia zapatrywanie się 
rządu na akt uznania. Dziś podajemy dalsze w tym 
przedmiocie mowy, także w krótkiem streszczeniu, 
a między, niemi mowy posłów polskich Janiszew­
skiego i Żółtowskiego. Dzienniki berlińskie zamie­
ściły mowy wielu deputowanych niemal dosło­
wnie, mowy jeanak posłów polskich, niedłuższe 
są w tych dziennikach, jak je tu poaajemy. Ob­
szerniejsze ich powtórzenie zostawiamy sobie o ile 
będzie można na później.

R o h d e n  ironicznie traktuje uznanie Włoch, a 
mianowicie mówi o prawie pięściowcm, o zmaza- 
uiu traktatu wiedeńskiego, o okupacyi narzuconej 
Rzymu przez Francuzów. Mimo głosowania po­
wszechnego, wątpliwą jest większość za Wiktorem 
Emanuelem. Następnie przechodzi do kwestyi ko­
ścielnej i papieskiej i kończy: wiem teraz jak sto­
imy.

B e c k e r  wygląda chwili, w której poBeł zje­
dnoczonego pań,iwa niemieckiego wręczy listy wie- 
izytelne w łizymie, stolicy Włoch. Nazwano Wło- 
chy pojęciem geograficznem. Gaz. Augsburska na­
zwała tak samo Brusy i zagroziła im wetowaniem 
powszechuem, któreby rozbiło państwo pruskie.

chy być niem przestały.
X. J a n i s z e w s k i  niewidzi związku przytoczo­

nego przez Virchowa między omyłką jaką popeł­
nił Reichensperger z Beckum, a arcybiskupem Przy- 
łuskim (słów  dotyczących tego nie znaleźliśmy 
w mowie Virchowa, jak ją nam dzienniki podają. 
P. R. Cz.). Ten ostatni sam potrafi mówić za sie­
bie. W tej jednak kwestyi jaka się toczy, oświad­
cza mówca w imieniu swoich przyjaciół: Uznaje­
my prawo narodu do stanowienia swobodnie o so­
bie i przyjmujemy z najlepszą wolą zasadę naro­
dowości uzaaną w uznaniu Włoch. Z drugiej je­
dnak strony jesteśmy wiernymi synami kościoła, 
i ubolewamy głęboko, że sprawa narodowości wło­
skiej w raźącem stanęła przeciwieństwie z inte­
resami Głowy Kościoła. My znajdujemy się w prze- 
ciwnem położeniu; nasze uczucia narodowe zosta­
ją w zgodzie z naszemi uczuciami religijnemi; nie 
masz u nas jak we Włoszech pola do rozdwoje­
nia naszych opinij i dla tego sądziliśmy za rzecz 
stosowną wstrzymać sąd nasz względem uznania 
Włoch.

C a r l o w i t z  żałuje tylko, że uznanie nastąpiło 
tak późno, i że rozprawy toczą się nad interpela- 
cyą a nie nad wnioskiem; nie może być więc głoso­
wania, które wykazałoby, jak małą jest mniejszość. 
Jeżeli się będzie przypominało ciągle sposób po 
wstania Królestwa Włoskiego, to możnaby przy 
pomnieć, że są kraje niemieckie, które nie w lo- 
jalniejszy sposób zostały nabywane. Obok wspo­
mnianych państw katolickich, które uznały Kró­
lestwo Włoskie, nadmienia, że i w katolickiej Hi­
szpanii poruszono teraz kwestyę uznania. Mówca 
zwraca uwagę na różuicę pracy około zjednocze­
nia Niemiec a Włoch i wylicza pobudki uznania 
przez Prusy, a te są polityczne i handlowe. Na­
leżało dawniej uznać Włochy, aby zyskać sobie 
przyjaźń ich i to wtedy gdy takową lekceważył 
Napoleon.

Ż ó ł t o w s k i  zamierza tylko odeprzeć rozmaite 
napaści przeciw frakcyi polskiej wymierzone, któ­
rych cel nie jest mu wiadomy, ale upatruje powód 
ich w tern, że wszyscy mężowie którzy dziś głos 
zabierali, mają ciche przeczucie, że przyjdzie czas, 
gdy inna kwestya narodowa, która daleko większe 
ma po sobie prawo aniżeli włoska, wystąpi ró 
wnież przed forum Europy, a przeczucie to przyj 
maje mówca jako dobrą wróżbę.

S c h u l z e  z Delitscb, zwracając się do Vincke 
go, nie ministerstwa radzi przypisywać zwycięstwa 
idei narodowej, ani też nie chce specyficznym Pru­
sakom przyznawać pierwszeństwa w obronie naro­
dowości, bo wszystkie części narodu niemieckiego 
działały w tej mierze. Włochy i Niemcy jedną 
przebywały drogę cierpień i jeden był kierunek 
ich cywilizacyjny, bo nauki z Włoch dostały się 
do Niemiec, a Niemcy uprawiali je dalej. Zarówno 
Włochami jak i Niemcami dzielono się po wojnach. 
Niemcy wreszcie wyparły obcych najeźdźców; 
Włosi wyparli teraz obce dynastye. Ale oswobo 
dzenie Włoch ma w sobie rękojmie wolności, a 
Niemcy muszą się jeszcze wolności dobijać. Mów­
ca przypomina pruskich panujących, którzy nie 
moralniej postępowali jak rząd wioski. Jeżeli za 
rzucano wypadki w neapolitańskiem, to trzeba 
zważyć, że ten stan rzeczy jest owocem dawnych 
rządów. Co do rządów papieskich, pyta mówca, 
na jakiej zasadzie lud rzymski ma być pod pano­
waniem duchowieństwa? Jaki związek może być 
między wolnością kościoła, a panowaniem świe- 
ckiem papieżów? Dalej uważa mówca utratę We- 
necyi za największe dobrodziejstwo dla Austryi, 
bo wtedy mogłaby dopiero Austrya myśleć o we- 
wnętrzuem urządzaniu się. Mówiono dziś wiele o 
zasadzie narodowości. Czego chce ta zasada? 
Oto mc innego, jak rozwoju ludów według prawi 
Ueł ich wewnętrznego i najwłaściwszego życia. 
Z tego więc wypływa także zasada której dziś 
niemożna lekceważyć, źe indy istnieją dla własnych 
swoich celów a nie dla jakichś celów po za niemi 
będących. Cóż to znaczy? Oto że rząd powinien 
być w łonie ludu. Taki tylko rząd może się w na­
szym wieku utrzymać, a Niemcy mogą naro­
dowy rząd dla siebie otrzymać jedynie za pomo­
cą rnchu narodowego. Nie przeszkadzają temu cu­
dzoziemskie dynastye, lecz różnice plemienne, któ­
rych tykać niewolno. Ale dotąd ruch niemiecki 
nie wystąpił jeszcze przeciw rządom. Czas pomo­
że, że na drodze postępu azyska naród niemiecki 
swoje prawa zwierzchnicze.

Na tem zamknięto dyskusyę, lecz osobiste prze 
mówienia przeciągnęły się jeszcze dość długo.

W l o o b
Z dokumentów dyplomatycznych przedłożonych 

izbom włoskim podaliśmy w numerach poprzedza­
jących te, które dotyczą uznania Królestwa Wło­
skiego przez Rosyę i Prusy, obecnie zamieszczamy 
dokumenta które je poprzedziły, mające dziś już 
tylko ważność historyczną.

Pierwszy z nich jest następujący:

Okólnik od J. E. komandora Eatazzi do 'poselstw 
królewskich zagranicą (z dnia 20 marca 1862).

„Panie! Program rozwinięty w obce Izby wy­
borczej dnia 7 b. m. dał poznać, w jr.kim kierun­
ku nowy rząd postępować zamyśla, tak co się ty­
czy spraw wewnętrznych, jakoteż co się tyczy sto­
sunków naszych za granicą. Chcąc jednakże po­
stawić pana w możności przyczynienia się o ile 
być może do urzeczywistnienia tych celów, uwa­
żam za stósowne zawiadomić pana o myśli rządu 
pod względem niektórych kwestyj głównych, któ­
rych załatwienie w najwyższym stopniu obchodzi 
sławę króla, przyszłość kraju i pokój świata.

„Włochy, tak jak obecnie są ukonstytuowane, 
których uznanie przez niektóre mocarstwa jest już 
faktem dokonanym, uzyskały dostateczny tytuł u- 
znania przez inne i zajęcia tym sposobem w Eu­
ropie miejsca, jakie się niezaprzeczenie należy w 
interesie równowagi politycznej i postępu moral­
nego i ekonomicznego, narodowi będącemu źródłem 
cywilizacyi nowoczesnej.

„Sposób w jaki ludy włoskie pozostawione po 
preliminaryach w Villafranca samym sobie, ugru­
powały się około dynastyi sabaudzkiej, dowód opi­
nii europejskiej, ile dzieło utworzone we Włoszech 
przez traktaty 1815 r. było nieustalouem i jak nie­
podobną jest rzeczą po wstrząśniemach które je 
obaliły, odbudować je napowrót. W obec faktów 
które pod wpływem zasady narodowej spełniły się 
w ciągu trzech lat ostatnich, stało się rzeczą nie­
potrzebną Wyszukiwać przyczyn owych zmian, 
które zaszły w charakterze rządów, jakie długi 
czas panowały w rozmaitych częściach półwyspu 
i w końcu upadły; gdyby rządy te były światlej- 
szemi, mniej nległemi wpływowi zagranicznemu 
zakorzenionemu we Włoszech, nie byłyby miały 
lepszego Iobu, a to z tej jedynie przyczyny, iż by 
ły przeszkodą do rozwoju narodowości, której sfor­
mowania się nie mogła przeszkodzić żadna tra- 
dycya, żaden przesąd municypalny. Instynkt włoski 
przewodniczył w tym względzie wszystkim ludom 
półwyspu.

„Pokój zurichski uświęcając zarazem myśl na 
rodową i mniemane dążności municypalizmu, zda­
wał się przepowiadać załatwienie najlepiej zastó- 
sowane do warunków Włoch; lecz lud pełen po­
czucia swych przeznaczeń i niebezpieczeństw jakie 
go otaczały, korzystał z przyznanej mu wolności 
protestując kilkakrotnie uroczystem głosowaniem 
pizeciwko formie, której uczucie narodowe przy­
znać nie mogło. Protestacya ta nastąpiła pomimo 
usiłowań jakich w formie przyjaznej dokładało 
mocarstwo, któremu przypisać należy myśl konie 
deraeyi włoskiej, aby utorować przyjęcie tej idei 
przez ludy i panujących. Nic me zaszło, coby mo­
gło rzucić najmniejszą wątpliwość na wytrwa­
łość woli Włochów pod tym względem. Nowym 
dowodem tej wytrwałości i potrzeby jaką ncznwa 
ją Włochy, utworzenia całości organicznej i nie- 
rozdzielnej, znajduje się w tym fakcie, iż opinia 
publiczna wyprzedzając obrady parlamentu, ourzu- 
ciła instynktowo projekt, przez który ze względu 
na rozmaitość prawodawstwa istniejącego w pro- 
wincyach, ministrowie używający wielkiej powagi, 
proponowali rozdzielić administracyjnie półwysep 
na powiaty, których rozległość zuawała Bię zga 
dzać z granicami dawnych państw. Gdy Włochy 
postradały męża stanu, którego nieprzestaoą nigdy 
Żałować, życzenie jednom yślne monarchy i kraj a 
powołały do zastępstwa człowieka, który najotwar- 
ciej walczył przeciw temu projektowi dostojnego 
naczelnika przeszłego rządu, który nie zważając 
na złowrogie przepowiednie i ożywiony jedynie u- 
czaciem narodowości, zniósł śmiało namiestnictwa, 
za pomocą których z dawnemi centrami polityczne- 
mi, dawne państwa były utrzymane fakty czme. Ża­
dne z przewidzeń zgubnych nie zostało usprawie­
dliwione i najświetniejsze stolice przyjęły skromny 
warunek stołecznych miast prowincjonalnych.

„Żaden środek użyty przez strunników zdetroni­
zowanych książąt celem wskrzeszenia ruchu mo­
gącego dać świadectwo, iż nie zupełnie o nieb 
zapomuieli dawni poddani, niedoszedł do skutku, 
pomimo poparcia jakie zuajdowali w silnie uorga 
mzowanym wpływie, który na nieszczęście dotąd 
okazuje się przeciwnym uorgauizowaniu Włoch.

„Rozboje, ten oręż stronnictw nieodwołalnie zgu 
bionych, mogły niszczyć niektóre prowmeye połu­
dniowe, gdzie natura miejsc stosowała się bardziej 
do zamachów stronnictw, lecz nigdy nie mogły a- 
m na dzień jeden utworzyć rządu w najmniejszym 
miasteczka, ani w jakiej bądź wsi. Żaden oficer 
włoski, jakiegokolwiek bądź stopnia, żaden z ludzi 
szanujących siebie nie śmiał wziąść odpowiedzial­
ności za tę wojnę bandytów, potępianą przez tych 
nawet, w imieniu których została zapaloną. Może 
istnieć w niektórych gabinetach europejskich pe­
wna Bympatya dla dynastyj upadłych, lecz nikt 
nie może w obec podobnych faktów marzyć o przy­
wróceniu porządku rzeczy, których powrot Opa­
trzność jawnemi znakami uczyniła niepodobnym.

„Iuteresa materyalne winne również być uwzglę­
dnione. Zwróciwszy uwagę na postęp przemysłowy i 
handlowy, który nastąpił w przeciągu owego krótkie­
go peryodu rządu unitarnego, przewidzieć można

ważność ekonomiczną jaką przybierze kraj nasz 
w niedalekićj przyszłości. Ztąd wynika potrzeba 
rozpoczęcia układów z innemi państwami celem 
zawarcia z niemi ugód zwiększających źródła i p >- 
myślność wspólną. Wszystkie narody mają pod 
tym względem równy interes uznania Włoch za 
przykładem dwóch wielkich mocarstw zachodnich. 
Uznania tego skutkiem będzie uspokojenie umy­
słów przed groźbą restauracyi, która w stanie w 
jakim znajdują się rzeczy, mogłaby tylko nastąpić 
za pomocą obcój interwencyi i teroryzmu.

„Porządek na łonie wolności może się utrzymać 
i ustalić we Włoszech tjlko pod formą monarehi- 
czno-reprezentacyjuą i pod dostojną dynastye sa­
baudzką, która z prawowitością historyczną łączy 
p r a w o  witość woli narodowćj, a prawowitość ta 
wypływa z taktu owego, iż w jćj imieniu rozmaita 
części Włoch żyją razem w pokoju i w porządku.

„Kwestya rzymska zajmuje również w najwyż­
szym stopniu radę korony. Król otrzymał mandat 
od narodu i parlamentu, urzeczywistnienia całości 
narodowćj i przeniesienia stolicy rządu do mi*sta 
wiecznego, któremu jedynie należy tytuł jaki do­
tąd posiada, stolicy Włoch. Mandatu tego nie mo­
żna pominąć. Załatwienie tćj kwestyi wiąże się 
z zachowaniem dzieła dokonanego we Włoszech 
w skutku ostatnićj wojny.

„Sprzymierzyńcy nasi, którzy tyle przyczynili 
się do tego dzieła interesowani są w tera, aby 
przeznaczenie Włoch spełniło się pod tym wzglę­
dem. Rząd nie tai sobie, że pewna liczba katoli­
ków przeciwną jest jego zamiarom, według prze­
konania niektórych z nich zlanie się dwóch władz 
w Rzymie jest głównym warunkiem ich rozdziału 
w reszcie katolicyzmu.

„Niewidzą oni, ża to dobrodziejstwo rozdziału 
dwóch władz wykazało się według świadectwa hi- 
storyi w czasie gdy Stolica Święta nie miała ani 
cienia władzy świeckićj. Papieże którzy oajsilnićj 
przyczynili się do utworzenia niepodległości du­
chowieństwa, równie jak twórca ich wiary, nie 
mieli często jak mówi najznakomitszy z pomiędzy 
nieb, kamienia, aby głowę na nim położyć.

„Wolność kościoła stała się wtedy wątpliwą, 
stosunki Papieża wtedy stały się powodem schi­
zmy gdy ich władza świecka przybrała większe 
rozmiary i stała się bardzićj niezaprzeczoną. Od 
blisko trzech wieków władza świecka jest najwię- 
kszem niebezpieczeństwem dla kościoła uważane­
go jako instytucya religijna. Upadek tego zabytku 
średnica wieków wzmocni woluość kościoła.

„Wszelkie swobody w wiekach średnich opiera­
ły się na części władzy terytoryalnćj, tym sposo­
bem kościół władzę swą ustalił. Z upływem wie­
ków średnich władza powraca do swego żródł* i 
wolności wszelkiego rodzaju szuka w prawie wspól- 
nem rękojmii jakićj pożyczała dawnićj od przy­
wileju terytoryalnego. Któż może utrzymywać, że 
wyborcy duchowni lub biskupi w cesarstwie i in­
nych krajach byli duchowo wolniejszymi niż dzi­
siejsi prałaci, którzy po nich nastąpili? Pokazuje 
się właśnie przeciwnie. Protekcya jest tylko formą 
niewoli. Potrzeba protekcyi dla posiadłości świe­
ckich Stolicy Swiętćj zmniejszyła w oczad Indów 
w gę jej w obec mocarstw protegujących.

„Niepodległość Papieża, uwolniona o i ciężaru 
świeckiego będzie miała niezaprzeczoną rękojmię 
w tym fakcie, iz wolność jest potrzebą nieustają­
cą i ciągłą dla wszysikicb ładów katolickich l dla 
monarchów, którzy je reprezentują i rządzą niemi 
Drugą rękojmią równie pewną jest interes, jaki 
mają Włochy w utrzymaniu u siebie stolicy tćj 
wzniosłćj władzy, która jest wielką dla nich chwa­
łą i wielką ich siłą. System nasz wyborczy, zape­
wniając na wielką skalę udział tych klas luduo- 
ści, na którą powaga religijna największy ma 
wpływ, starać Bię będzie, aby nie ntracua swćj 
niepodległości. Wolność Stolicy Sw. ma jeszcze 
jedną rękojmię skuteczną, chociaż bierną w zasa­
dzie, która służy za poustawę instytneyom naszym, 
a według którćj rząd żadnej nie posiada kompe­
tencji w rzeczach religijnych.

„Opór, jaki Rzym stawia słusznym żądaniem 
Włoch, w linie sprawy która me jest ani narażo- 
aą ani zagrożoną, dąży widocznie, jakikolwiek jsst 
zamiar sprawców tego oporn, nie tyle do prze­
strzegania sumień przed urojouemi mebezpieczeń 
stwami, ile do popierania interesu stronnictw, ob­
cych rcligii, które szukają w tym dworze i we 
wpływach, jakie posiada, punktu oparcia jakiego 
itu brak na giuucie politycznym. Jest to o jedon 
w.ęcej powód, aby kwestya rozstrzygniętą została 
w dachu, o jakim mówimy.

„Rząd królewski wszelkich dołoży usiłowań aby 
dojść ao tego ważnego celu wspólnie z wielkim 
sprzymierzeńcem, którego oręż strzeże osoby Ojca 

gotów on jest zapewnić wspólnie z rządami, 
które w tem są interesowanemi, wysoką wolność 
równie wykonywania władzy duchowućj, jak sto­
sunków Stolicy św. z rządami i narodami kato- 
lickiemi. Z takim samym udziałem i takiemi sa- 
memi rękojmiami zosłałuby zapewnione wieczyste 
uposażenie, któreby Wystarczało do atóaowuego 
ntizymauia godności Papieża i św. kolegium, jak 
rowuież do utrzymania urzędów i instytueyj, sta­

łej. Aby dać wiedzieć o sobie, ryli brylancikiem 
swe nazwiska na szybach karczem w których się 
zatrzymywali, i takim tylko sposobem odkryto do­
kąd się udają. Ojciec mój pisał za Drohojowskim 
jako za wspólnym szwagrem do jenerała Wincen- 
gerode, który z austriackiego wojska był prze­
szedł do służby rosyjskiej, gdy pierwsze mocar­
stwo pokój z Napoleonem zawarło, aby zawsze 
walczyć przeciwko niemu. Dziwnym trafem dość 
często zdarzającym się na wojnie, pułk l i ty  cią­
gle się bił przeciwko korpusowi dowodzonemu 
przez Wincengerodego. Była to więc rzeczywiście 
dla nas bratnia wojna.

Z Tambowa wysiano jeńców do Astrachanu. 
Tam pomimo wszelkich próśb, starań czynionych 
przez żonę i krewnych, w brew opieki szwagra, 
przesiedział Drohojowski w niewoli nie tylko do 
końca wojny, lecz jeszcze rok dłużej. Gdy wrócił 
do żony, która właśnie dziecko jedyne straciła 
była, nikt go w domu nie poznał, tak był wychu­
dły i wycieńczony na siłach. 4)

Że pułk l i ty  tak wiele był ucierpiał pod Mi­
rem, wysiano go niby na wypoczynek pod twier­
dzę Bobrujsk w obssrwacyi pod rozkazy jenerała 
francuzkiego Nansouty. Ale cóż to był za wypo­
czynek! tttojąc w kraju całkiem spustoszonym, 
koczując pod gołem niebem bez żywności, prze­
był m<jj ojciec ze swymi dwadzieścia i sześć dni 
niewidząc ani dachu ani chleba. Żyli sucharami 
i herbatą której mieli zapas a zamiast cukru mię-

4) Jedną małą korzyść jaką pozyskał, to nasienie 
sławnych melonów astrachańskich, które w Galicyi 
rozplemił i zkąd się na kraj cały rozeszły.

szali w nią kijowskie końfitury. Ojciec mój, jak  
już mówiłam, nigdy wódki ani wina nie skoszto­
wał; sposób więc życia tak biedny wielce mu 
zdrowie osłabił; zdaje się że z tego powodu bra­
kło mu sil, gdy przypadła nań pierwsza w życiu 
i ostatnia choroba.

Do matki mej pisywał często; żadna nie zda­
rzyła się sposobność, ani jeden nie przybył go­
niec od wojska któryby od niego listu nie przy­
wiózł. Używał do tego zabiegów prawdziwie roz­
czulających. 5)

.Tymczasem w Warszawie panowała niespokoj- 
noś<  ̂ pow szechna; już najzapaleńsi wielbiciele 
Napoleona nie mogli poklaskiwać nieprzezorności 
pochodu przez kraj zniszczony i nieprzyjacielski. 
Wymawiano wprawdzie szybkość jego ruchów, 
koniecznością ukończenia wyprawy przed nadcho­
dzącą zimą. Ale dla czegóż niesłuchał przestróg 
otaczających go Polaków ? Dla czego nieprzyjął 
planu księcia Józefa ze łzami go zaklinającego 
aby się uie napuszczał w głąb Rosyi a raczej zi­
mował na Litwie, tworząc sobie przez ten czas 
zwolenników i oczekując na posiłki, co by mu na 
wiosnę dozwoliło rozpocząć drugą kampanię po­
myślniejszą od pierwszej. Dla czego? Bo duma 
go zaślepiła, a Bóg gotował karę niewdzięcznemu 
osadzając go na srogiem wygnaniu.

5) Ojciec mój był przyjął za godło i wyryć kazał 
na pieczątce kupida, morze przepływającego na saj­
daku, robiąc strzałą jakby wiosłem z napisem: „Mi­
łość potrafi Mój ojciec tak kochał moją matkę iż 
nigdy nie chciał wejść do wolno-mularzy, co było 
wtedy w modzie, aby nie mieć tajemnicy dla żony.

Brak pieniędzy był tak wielki w Warszawie, 
że nie rzadko było posełać stołowe srebra do 
mennicy, aby mieć za co kupić najpierwsze do 
życia potrzeby. Matka moja w szczególności w smu- 
tuem była położeniu. Dobra galicyjskie zasekwe- 
strowane, komunikacye z Podolem, gdzie dziad 
mój mieszkał, zerwane ; kredyt całkiem nie istnie­
jący, długi do płacenia rozmaitym liwerantom i 
lichwiarzom za przyrządy wojskowe — słowem, 
niedostatek i smutek tam, gdzie powinny były ja ­
śnieć dobry byt i obfitość.

Od wojska przychodziły smutne wiadomości; 
matka moja jednak spokojną była o męża, są­
dząc że jest pod Bobrujskiem, gdyż właśnie o- 
trzymała była od niego list 27 września, kiedy 
nadeszły wieści o straszliwej bitwie pod Mozaj- 
skiem. W raporcie jenerała stało między innemi 
pułk l is ty  miał udział w tej walce 7go odbytej. 
Pozorna ta sprzeczność objaśnioną była przez na­
stępny list od ojca. Potwierdzał on iż był obecny 
pod Mozajskiem, co więcej, iż kulą działową w u- 
do skontuziowany' i wielce cierpiący, udaje się do 
Moskwy już nie na czele pułku, ale wraz z inny­
mi rannymi. Omyłka co do daty poszła z tego 
że moja matka siódemkę oznaczającą miesiąc by­
ła wzięła za datę dnia. Pułk dostał był rozkaz 
spiesznego pochodu ku Moskwie. Szybko więc i 
ze stratą wielu koni, stanął na miejscu przezna­
czenia, przed dniem sławnej bitwy. Starał się czu­
ły mąż pocieszyć żonę, opisując je j szczegóły tej 
walki, aby nie sądziła iż tak  wiele cierpi. Ale 
szczegóły te były okropne i cios zbyt bolesny aby 
go nie uczuć! Bitwa ta pierwszą była tak olbrzy­
miego rozmiaru w której brał udział. Obraz pobo­

jowiska zakrwawił serce jego. Jęki rannych, bła­
ganie o dobicie tych co czuli iż się z życiem roz­
stają; widok śmierci towarzyszy broni, dopiero 
co raźnie rozmawiających; trupy różno-narodowych 
żołnierzy, to noszących wyraz gniewu i namię­
tności na twarzach, to zapału i poświęcenia; tam 
znowu stosy poległych nieprzyjaciół zachowywu- 
jących w śmierci porządek szeregowy i nieporu- 
szoność wyrazu twarzy; dym, kurz, zapach pro­
chu, huk dział, wrzawa, krew, wszystko to obija­
ło się o oczy i uszy człowieka, który pomimo 
wściekłości wojny, litościwym być nie przestał. 
A ja k  czuł, tak opisał.

W następnym liście wyrażał jak  do Moskwy 
zawieziony, spotkał nowe okropności. Zamiast 
tryumfu którego się spodziewał mocarz, dotąd nie 
zwalczony i do zwycięztwa nawykły, zastał mia­
sto całkiem opuszczone. Wszystko jakby rSk4 
śmierci tchnięte, przedstawiało milczenie grobowe. 
Złowieszcze postacie przesuwały się tylko ukraiL 
kiem gdzie niegdzie, po pustych ulicach- Byli to 
zapewne podpalacze. Wewnątrz domów i pa ac w 
wszystko stało nie tknięte, Sprzęty poustawiane 
czyli raczej porozstawiane, jakby J pl“  
wa gawęda zajmowała obecnych a sztych
mieszkańców. Łóżka porozśeielane , gotowalnie 
pań noszące kwiaty, klejnoty i przypory jakie je  
nie dawno zdobiły!. .. Teraz wszędzie pustka któ­
ra miała coś przerażającego... Był to jednak do­
piero początek okropności. . . .

Zaledwie się w o jsk o  rozgościło po przeznaczo­
nych leżach, zaledwie cierpiący mój ojciec spo­
czął w d a n e m  rnu mieszkaniu, krzyki gore! gore! 
dały się słyszeć nie z jednego miejsca, lecz z mno­

gich stron. Zaczęty zasiad obiadowy opuścić mu­
sieli towarzysze mego ojca, gdy pałac oboczny 
był w płomieniach.

Wyszedł Adam o kuli oglądać co się dzieje. 
Znowu go przeraził widok piekielny. Zewsząd 
ogień pożerał domy, cerkwie, sklepy i pałace. 
Niewiedziano czy się bronić przed niszczącym 
żywiołem, czy korzystać ze sposobności wydarcia 
mu kosztownych łupów. Ostatnia chęć przemogła 
w żołnierstwie. Zewsząd widać było uchodzących 
z bogatemi wyrobami, jak ie  z narażeniem życia 
płomieniom wydzierali. Tu, trębacz upadający pra­
wie pod ciężarem soboli i skór niedźwiedzich, u- 
nosił je  z bazaru futer. Tam szale i tyftyki sta­
wały się zdobyczą żolnierstwa; w inuem znowu 
miejscu niezmierna ilość najpiękniejszych pojaz­
dów gorzała nietkniętych w rękodzielni. Dalej 
skład instrumentów muzycznych był pastwą pło­
mieni, arfy wydawały jęki przeraźliwe w miarę 
jak  je  ogień dotykał. Najpiękniejsze obrazy, ksią 
żek bez liku, kosztowne sprzęty leżały po uli­
cach, bo je  dla uratowania powynoszono, ale gdzież 
je  podziać było, kiedy ze wsząd pożoga?

Na jednej ulicy spotkał mój ojciec młodą pan­
nę wyższego, jak  się zdawało, rodu i wychowania 
wiozącą na taczkach ciemną staruszkę. Podał jej 
pomoc i umieścił w bezpiecznem jeszcze miejscu. 
Wtedy dowiedział się iż to była księżniczka, na­
zwiska nie pamiętam ; która została była w mie­
ście dla swej ślepej i zgrzybiałej babki. Schowa­
ły się były przed nieprzyjacielem, ale je  pożar 
z kryjówki wypędził.

(Dokońceenie nastąpi.).
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uowiących adminiatracyę i rząd kościoła.
„Gdy Stolica św. zgodzi się na potrzebę P° • j  

cenią dla odbudowania Włoch i dla P°koJ° J 
zwierzchności świeckićj, łatwo będzie dow e , ze 
Papież posiadać może wolność zupełną, on eczną 
do wykonywania wysokiego swego. posłannictwa, 
tylko w Stolicy katolicyzmu, pod puklerżem rządu, 
który bardzićj niż każdy inny, będzie w stanie 
utrzymać wolność tę nienaruszoną.

Tak spełni się wraz z odbudowaniem wielkie­
go ludu, emancypacya kościoła dla wspólnego do 
bra religii i cywilizacyi- Wszystkie mebezpieczeń 
stwp, które w obecnym Antagonizmie grozić mogą 
religii znikną; Bzym» stolica Włoch utrwali i u- 
wifcńcźy budowę jedności narodowój i ubezpieczy 
zvazem  jedność katolicką.

„Jnoa kwestya wielkićj wagi, kwestya Wenecyi, 
zajmuje żywo mocarstwa przyjazne i porusza urny 
sły we Włoszech. Rząd jednak czuje się dość sil 
nym przeszkodzić iżby kwestya ta nie była przesą 
dzouą zamachami, mogącemi zachwiać stan obecny 
istniejących stosunków, i sprosta zadaniu swemu. 
Nie trzeba sobie jednak taić ilu niebezpieczeństwa 
mi obecność obcych w tćj ważnćj części teryto 
ryum włoskiego, zagrażać może w każdćj chwil* 
porządkowi i pokojowi w nowem Królestwie.

„Wspólność pochodzenia, języka, cierpień, na 
dziei i sławy, która wiąże z nami ludność wene 
ck ą , życzenia wyrażone i krew przez nią przełam 
w r. 1848, odezwy i obietnice czyuione jćj w cią 
gu wojny 1859, udział jaki brała w tćj wojnie, 
ochotnicy z wszystkich prowincyj weneckich, liczba 
wychodźców z tych prowincyj, którzy dziś są roz 
proszeni w miastach naszych i warmii naszćj, wszy­
stko to tworzy pomiędzy Wenecyą i resztą pól 
wyspu węzeł sympatyi i solidarności tak jawny, 
iż niepodobieństwem jest aby Włochy wolne, mo 
gły kiedy pozos'ać obojętuemi na cierpienia tć 
prowincyi, którą los nieszczęsny przykuwa jeszcze 
do mocarstwa obcego- Im naród staje się silniej 
szym, tćm bardziój lękać się jtrzebą, aby kiedyś 
wbrew zachętom do cierpliwości, niepokusił się c 
otrząśnięcie się z tego ucisku jaki cierpi szlache 
tna część jego.

„Austrya, jakakolwiek jest jćj polityka, może 
zachować siłą prowineye, jakie zajmuje we Wło 
szech, lecz jasną jest rzeczą dla oczów najmnićj 
bystrych, że prowineye te przestały moralnie do 
n ćj należeć, przez wstręt do nićj uczucia narodo­
wego. Prawo jćj jest słabćm z tego samego po 
wodu, iż tylko siłą je  utrzymać może. Może ona 
(droczyć kryzys, jaka jćj zagraża, lecz przesz';o 
dzić jćj nie może; przykład naszćj wolności fatsl 
nie działa na przyspieszenie tćj chwili.

„Chociaż nie można spodziewać się, aby Austrya 
chemia zrzec się jtdnćj z swych posiadłości nie 
będąc do tego zmuszoną, przypisać jednak wy pa 
da tę możebność, zapatrując się na kwestyę ze 
stanowiska ogromnych ciężarów, jakie rząd eu- 
stryacki ponosi bez odpowiedniego wynagrodzenia, 
aby utrzymać posiadłości włoskie, i ze stanowiska 
korzyści wszelkiego rodzaju, jakieby znalazł w od­
daniu ich Włochom, w których mógłby widzieć 
odtąd mocarstwo sprzymierzone i przyjazne, któ 
reby nieszczędziło żadnych ofiar, aby dojść do te­
go celu.

„Do mocarstw, które ten Btau rzeczy sprowadzi­
ły, nałeży starać się o pokojowe załatwienie tćj 
wielkićj' kwestyi. Rsąd królewski, na którym cię­
ży odpowiedzialność za utrzymanie porządku i po­
koju co się tyczy Włoch, winien był zawiadomić 
je i odsłonić im niebezpieczeństwa, jakich stać się 
może powodem' zbyt długie zwlekanie pod tym 
względom, niebezpieczeństwa, które wtedy usunię­
te zostaną, gdy za pomocą sprostowania systemu 
terytoryalufgo zaprowadzonego na półwyspie tra­
ktatem 1815 r. Włochy wolne uznane zostaną 
W swych naturalnych granicach.

K o rzy stać  pan będziesz z sposobności, jaką ci 
mogą n asu n ąć  twe stosunki urzędowe lub poulne, 
aby zawiadomić rząd przy którym jesteś uwierzy­
telnionym, o sposobie zapatrywania się nowego 
gabinetu na te kwestye, które dotyczą z tylu ty 
tułów i pod tylu różnemi względami porządku i 
pokoju powszechnego.

„Przyjm itd. M. Raltazzi.u

S z w e c y a
Wiadomo, że gdy rząd rosyjski ogłosił, iż zno­

sząc wszystkie obchody zwycięztw, obchodzić bę- 
•Izi uroczyście tylko rocznicę bitwy pod Pułtawą 
9go lipca, Szwedzi wydali odezwę, iż oni także 
obchodzić będą rocznicę tej swojej klęski, która 
pociągnęła za sobą tyle nieszczęść na Europę i 
rnoża być poczytywaną za klęskę wszystkich lu­
dów; obchód więc taki będzie je łączył i przypo­
minał wspólność nieprzyjaciela i wspólni ść cdu. 
Tę piękną odezwę wydaną w Stokhclmie dnia 
13 maja, powtórzyliśmy w dzienniku nsszym.

Otóż obchód ten odbył się 9 lipca tak w stoli 
cy jak i w innych miastach szwedzkich i mamy 
jego opis w licznych korespondencyach do dzien­
ników francuskich. Podamy tu list ze Stock holmu 
lOgo lip ’® zamieszczony w la Presse z 21go, za­
wierający opis obchodu w samym Stokholmie:

„Obchód rocznicy bitwy pod Pułtawą odbył się 
uroczyście w dniu 9 lipca, tak w Sztkolmie jak  
w innych miastach Szwecyi. Z powodu deszczu u 
lewnego od kilku dni padającego, musiano wybrać 
na obchód wielki guiacb wśród parku, w  godzinie 
wyznaczonej tłumy napełniły ten wielki amfiteatr, 
na którym powiewały chorągwie trzech królestw 
BkandyuawBkich. W głębi sali była tarcza z unie 
niem Karola XII wśród chorągwi szwedzkich, o 
b jk  po jednej stronie Orzeł biały polski, zanim 
Law finlandzki, po drugiej stronie chorągw e wło 
sz;e i węgierskie; dalej herby prowincyj, a któ' 
r/ch  pułki walczyły na wojuach pod Karolem XII, 
i-ztandary z godłami Gutów, Szwewow i Wanda­
lów, nakoniec herb miasta Stokholmu, a naprzeciw 
sceny posąg Karola XII wśród wawrzynów i tro 
ieów z broni.

„U ro czy sty  rozpoczął marsz Karola XII odt 
grany muzykę 2go pułku gwariiyi. Następ 
nie P* -Nordstrom kanclerz uniwersytetu i deputo­
wany z akademii na sejm, wszedł na trybunę i 
miał mowę, z której pouamy tu parę ustępów.

„Skreśliwszy dzieje pełnych chwały wypraw 
Karola XII-, mówca rzekł.

„„Zwycięstwo szło c;ągie ze sztandarem blęki 
teui i krzyżem żółtym, nawet na brzegi Berezyny, 
gdzie o cały wiek później skonała inna wypraw; 
przeciwko Wschodowi. Zwycięstwo to opuściło na 
s .e chorągwie dopiero w dniu gdy 18000 Szwedów, 
wycierpiawszy brak wszelkich potrzeb, stmęło 
przeciw 120,000 Rosyan i straciło wolność, życie, 
słowem wszystko prócz honoru. Wspomnienie dnia 
u-g i postanowił rząd rosyjski obchodzić. Niechaj 
wiuzi teraz co może zyskać tym obchodem. u

„Następnie zapuszczając się w uwagi history- 
izuc, p. Nordstrom niewacba się przypisać Karo­

lowi XII rozumu politycznego, którego mu za­
przeczano.

„„Są historycy — rzekł mówca — którzy sądzą 
bardzo surowo Karola XII z powodu jego wypra­
wy i pobytu w Polsce, podczas gdy potężniejszy 
od Augusta saskiego nieprzyjaciel niszczył jego kraj 
własny. Widziano w Karolu tylko ślepą namiętność, 
wojownika bez planu i celu, osobistą nienawiść prze­
ciw elektorowi saskiemu, widziano serce Które nie 
czuło cierpień własnej Ojczyzny. Mniemamy, że 
sędziowie ci nie pojęli ani czynów jego, ani cha­
rakteru.

„„Jego postępowanie w Police łatwo wytłuma­
czyć. Rosya i Car byli tradycyjnemi nieprzyja 
ciołtui tak Polski jak  i Szwecyi. Obu tym krajom 
szło o byt przyszły. Hasłem Rosyan było opano 
wanie Bałtyku i ztąd odnawiała się walka o posia­
danie Ingryi i Ioflant. Piotr dalej postępował we­
dług polityki swoich poprzedników. Karol pojął 
cel jego usiłowań, i będąc zwyciężcą odpychał 
ciągle propozycye swego przeciwnika niemogąc 
wierzyć w ich szczerość. Rozumiał, że aby otrzy 
mać pokój trwały, należy go podpisać aż w Mo­
skwie; rozumiał, że aby zabezpieczyć swoje gra­
nice, potrzebował przymierza z Polską, zagrożoną 
już przez swego sąsiada rosyjskiego; lecz przy­
mierze to było niepodobnem dopóki August SaB, 
klient i przyjaciel Rosyi zajmował tron polski. 
Wywrócenie Augusta i ustalenie narodowego mo­
narchy w Polsce, było następstwem koniecznem 
tej polityki. Można okazać dowodami niezbitemi, 
że to było pobudką postępowania króla Karola, i 
gdy bezstronni historycy przejzrą nasze archiwa, 
będzie on uznany człowiekiem politycznym, tak 
jak jest wielbiony jako mąż wojenny. Wówczas 
przekonają się, że ten król już widział, to co się 
w dniach dzisiejszych stało widocznem dla całego 
świata, że istnienie Polski jest n i e o d z o w n e  dla 
bezpieczeństwa Europy. Wówczas pojmą, że dzień 
który zatrzymał urzeczywistnienie zamiarów Ka­
rola, był tyle nieszczęśliwy dla Europy co i dla 
Szwecyi." “

„Przemowa p. Nordstroma wywarła tern silniej­
szy wpływ na zgromadzenie, że uczony ten znany 
jest z umiarkowanych opinij. Po nim zabrał glos 
Tersmeden, członek Izby stanu szlaceckiego, 
lecz przytoczę tu tylko początek jego przemowy:

„„Jak podróżni zatrzymują się w drodze, aby 
rzneić okiem na przebieżoną już pizestrzeń, po­
dobnie i ci olbrzymi podróżni, których nazywamy 
n a r o d a m i ,  rzucają uickiedy spojrzenie na swoją 
przeszłość, zanim puszczą się dalćj w przyszłość. 
Uroczystość jaką dziś obchodzimy, jest zatrzyma 
niem się tego rodzaju.""

„Po p. Tersmeden przemawiał deputowany duński 
p. Barfod oświadczając w imieniu swych współ­
ziomków, że nigdy Dannebrog (sztandar duński), 
nie będzie powiewał obok chorągwi rosj jskićj. Na­
stępnie p. Blanche poeta ludowy szwedzki deputo­
wany z Izby stanu miejskiego odczytał poezyę, a 
po nim przemawiał p. Sohlmann redaktor dzień 
uika Aftonbladet. Nakoniec odczytano różno po­
zdrowienia i przystąpienia do uroczystości, nade­
słane jużto z prowincyi, jużto z Włoch, jużto od 
emigracyi polskićj z Paryża. Cała uroczystość zro 
biła silne wrażenie nie tylko na ludność, lecz także 
na rząd i Ciało dyplomatyczne, a wpływ ten wy­
warła tak energicznem wyrażeniem uczuć patryo 
tycznych, jak  spokojem i goduością towarzyszącą 
całemu obchodowi."

Kronika miejscowa I zagraniczna*
K r a k ó w  25 lipca. Czytamy w GazecieNarodowej:
„Czy są ajenci policyjni urzędnikami V Z powodu 

wypadku wo Lwowie, pobicia ajenta policyjnego w ro­
ku przeszłym, c. k. polieya zaskarżyła sprawczynię 
przed sąd karny, uwięziwszy ją  natychmiast. Sąd kar­
ny kazał ją  uwolnić z powodu, iż wedle istniejących 
praw ajenci policyjni czyli tak zwani Polizeizivilwach- 
mituner, nie są urzędnikami, więc paragraf dotyczący 
UBtawy karnej w tym wypadku zastósować się nie da. 
Czyn podobny należy prżed sąd policyi, jak każde 
lekkie pobicie prywatnego człowieka. Przeciwko temu 
c. k. polieya lwowska zaniosła rekurs do sądu wyż­
szego lwowskiego, który orzeczenie sądu naszego kar­
nego uznał za zgadzające się z duchem ustawy. I z te 
go to powodu, mając orzeczenie sądu wyższego przed 
oczyma, gdy 29go grudnia r. z. polieya oddała kilku 
czeladników do kryminału za pobicie ajentów policyj­
nych, sąd karny odesłał ich napowrót przed sąd po­
licyi jako obwinionych o przestępstwo lekkiego pobicia.

„Tymczasem już po drugi raz czytamy w Czasie 
rozprawy tamtejszego sądu karnego, i dowiadujemy się 
z nich, że tamtejszy sąd karny ajentów policyjnych 
za urzędników uważa, choć są tylko do chwilowćj po­
mocy urzędnikom wynajęci, przyBięgi me składają, i 
każdćj chwili, bez procesu nawet dyscyplinarnego i 
bez odnoszenia się do władz wyższych mogą być od­
daleni. Z tego stanowiska.i ostatnią sprawę akademi­
ka Muszyńskiego traktował sąd tamtejszy.

„Któż w tćj sprawie ma słuszność, czy niższy i 
wyżBzy sąd lwowski, czy sąd karny krakowski?— "

Krynica 21 lipca.
(h.) W tym moim drugim liście pragnę przedstawić 

niedogodności drogi z Krakowa do Krynicy. Wprzód 
jednak muszę zrobić kilka uwag nad listem z Krynicy 
umieszczonym w Kronice Czasu z 17go t. m. Pan 
F. K. utyskuje w nim na brak przemysłu u nas, 
utrzymuje, iż tu „większa część gości znajduje pomie­
szczenie w domach rządowych", a „kilku tylko tutej 
szych mieszkańców świeżo wzniosło domy, po większćj 
części małe.“ Na to twierdzenie nsjLepićj odpowiedzą 
liczby. Mieszkań w domach rządowych jest 85, z tycb 
przeszło 30 bardzo złych, bo wilgotnych. Gości ką­
piących się obecnie mamy 400, a najmnićj można ra­
chować ze sto kilkadziesiąt rodzin mieszkających w do­
mach prywatnych, przeto mieści się w nich %  do 3/4 
części ogólnśj liczby gości, a nie mniejsza połowa jak 
pan F. K. utrzymuje. Domów co rok przybywa prywa­
tnych, jedne duże, inne małe tak jak rządowe. Pra­
wda, iś mieszkań brakuje, i że mogliby kapitaliści 
z korzyścią umieszczać tu swoje fundusze; ale z dru- 
gićj strony budowanie domów w Krynicy nie było 
pewną spekulacyą, dopóki nie było pewności, iż 
rząd nowe łazienki wybuduje. Co się tyczy twier­
dzenia, iż »z wyłączeniem traktyerni i cukierni, 
które w skutek starania zarządu kąpielnego są w rę­
kach kraiowca pana Suskiego, resztę dostarczać zała­
twiaj ą starozakonni lob obcy", me wiem, o ile pier­
wsza część jego jest prawdziwą, śmiem jednak po­
wątpiewać, ażeby zarząd utrzymajmy księgi i kores- 
pondeneye w języku uiemiec » ai tak bardzo o 
wyrugowanie st^d obczyzny. r°8a część twierdzenia 
jest prawdziwa o tyle, iż sklepy w Wł8 szćj połowie 
zajęte są przez stajrozakonnych, i dziwi się zaiste na­
leży, dla czego który z kupców krakowskich lub gali­
cyjskich nie. otworzy tu sklepu na czas kąpieloy, j e. 
szcze więcćj zaś zastanawia nas, dla czego który z księ­
garzy nie otworzy tu czytelni i księg®™1- Jest tu

wprawdzie czytelnia, ale w tak małą ilość książek, i 
to nie najlepszych, zaopatrzona, iż tylko w braku cze­
goś lepszego może istnieć i wcale potrzeb tutejszćj 
publiczności nie zaspakaja.

Ponieważ była mowa o zarządzie kąpielnym, muszę 
dodać, iż nie bardzo dbałym jest o wygodę i przyje­
mność gości. Płacąc wysoką taksę kuracyjną zd»je 
nam się, iż mamy prawo coś za to żądać. Nie chcę się 
zbytecznie rozwodzić, nadmienię więc tylko, iż w le- 
sie nad źródłem, w którym są ścieżki porobione, 
wszystkie ławki w dalszych miejscach pozbierano, tak 
iż osoby szukające samotności lub pragnące oddychać 
powietrzem leśnem, zmuszone są do siedzenia na wil- 
gotnćj ziemi, iż wodotrysk urządzony przed laty koło 
źródła nie bije, i razi oko przedstawiając obraz za­
niedbania i t. p. Oprócz tego nie możemy pojąć, dla 
czego tak późno wzięto się do restauracyi mieszkań 
w rządowych domach, iż kilka z nich teraz dopiero 
tynkowano i jeszcze nie wyschły, a przecież muszą 
być zamieszkane dla braku innych.

Przechodząc teraz do przedmiotu nad którym głó­
wnie zamierzałem zastanowić się, to jest do dróg 
prowadzących tu , nie możemy jak tylko wyrazić na­
der smutne uczucie, ogarniające każdego, kto stan 
dróg tych porówna ze stanem dróg w innych prowin- 
cyaeh monarchii austryackićj. Zwiedzałem z nich nie­
które i wśród wysokich gór jeździłem drogami bardzo 
umiejętnie prowadzonemi, doskonale utrzymywanemi, 
i widziałem w wielu miejscach jak na starych drogach 
znoszono bardzo nawet małe pagórki, lub nadawano 
drodze zupełnie nowy kierunek, gdzie się spadki do­
statecznie złagodzić nie dały. Tu przeciwnie, przy wy­
tykaniu drogi (zwłaszcza do Bochni na Wiśnicz) nie 
miano wcale na względzie ominięcia lub złagodzenia 
bardzo przykrych spadków, które utrudniają utrzyma­
nie drogi w dobrym stanie i zmuszają do nader wol- 
nćj jazdy. Od Limanowy do Sącza wcale już dobrze 
prowadzona droga, chociaż przez wysoką górę, ale 
zdąje mi Bię, iż dałoby się całą tę górę ominąć. Od 
Sącza do Krynicy sama natura nakreśliła kierunek 
drogi doliną po nad strumieniem, a ręka ludzka mało 
zrobiła, bo nie usunęła kilku malutkich, ale bardzo 
przykrych pagórków. Nakoniec dojeżdżając do Kryni­
cy trzeba się drapać na wysoką górę i zjeżdżać z nićj, 
chociaż tutejsi mieszkańcy utrzymują, iż moźnaby ją 
ominąć zupełnie idąc przez Słotwiuę. Jeżeli zaś dro­
ga koniecznie przez tę górę iść musi, należałoby zła­
godzić spadki, coby się bardzo łatwo zrobić dało.

Cała droga, a szczególnićj od Bochni do Limano­
wy i od Sącza do Krynicy jest bardzo źle utrzymy­
wana, po większćj części dopiero teraz grubo tłuczo- 
czonym kamieniem i to skąpo naprawiona. Wina złe­
go utrzymania spada w znacznćj części na złą budo­
wę drogi, na którćj przy ogromnych spadkach woda 
spłókuje żwir ciągle hamulcami poruszany.

Drogę tę odbywają goście kąpielni po większćj czę­
ści najętemi furmankami, głównie z powodu, iż dyliżans 
idzie w nocy, co dla osób chorych nie może być do- 
godnem, i dla tego że trudno o miejsce w dyliżansie, 
jeżeli się go wcześnie nie zamówi. Zresztą dyliżans 
zmuszony wlec się pod górę, dla wynagrodzenia stra­
conego czasu jedzie z góry prędko, bez względu na 
kości podróżnych, niemiłosiernie tłuczone po kamieni- 
stćj drodze.. Jazda dyliżansem jest kosztowna, płaci 
się bowiem około dwóch złotych na milę od o3oby, a 
mimo tego nie jest wcale szybką, gdyż 12 mil robi się 
w 14 do 15 godzin, a jest tak urządzona, iż w Łu­
bowy między Sączem i Krynicą dyliżans się zatrzy­
muje i stoi dla popasu koni. Mimo tego przez ciąg ku- 
racyi codziennie bywa dyliżans przepełniony i jestem 
pewny, iż opłaciłoby się bardzo wysyłanie z Bochni 
drugiego dyliżansu rano, tak żeby tu stanął na wie­
czór. Gdyby zaś można jechać separatką, niezawodnie 
większa część osób udających się do Krynicy, używa­
łaby tego sposobu podróżowania. W roku zeszłym  
chodził dyliżans do Szczawnicy, ale się podobno nie- 
opłacił, nie dla tego żeby niebyło dosyć osób, ntóre- 
by pocztą jechać chciały, ale zapewne dla tego, iż 
nocna jazda nie mogła dogadzać osobom tak słabym, 
jakie zwykle do Szczawnicy się udają.

Dziwi to zaiste, iż dotąd panowie pocztmistrze lub 
kto prywatny nie odważył się na urządzenie omnibu­
su, który wychodząc rano od stacyi kolei w Bochni, 
nocowałby w Sączu, albo też przeprzęgając konie 
mógłby tu stanąć na noc. Może jaki człowiek przed 
siębiorczy i o tem pomyśli, a zdaje się , iżby tego 
nie pożałował. Chodzi tylko o to, czyby mógł przeła­
mać różnego rodząju trudności.

TEATR. Rzadki to gość na scenie naszćj, Schiller. 
Wprawdzie od czasu do czasu pojawiają się jego „Roz­
bójnicy" ale to jedynie, aby przegrodzić niemi Rinal- 
diniego albo Abellina. Idzie wtedy o sprawienie wzruszeń 
i przestrachu, i niemoże się obyć bez czerwonego 
płaszcza bandyty i głośnego szczęku kajdan; o zrozu­
mieniu a zatem uwydatnieniu socyalnćj strony tego 
dramatu, który był rewolucyjnym manifestem w Niem­
czech, nie mogło być mowy. Nie pamiętamy zaś, aby 
w ciągu lat kilkunastu przedstawiano u nas inne jakie 
dzieła Schillera. Dlatego w przeszłym tygodniu „Fiosko1 
a wczoraj „Intryga i Miłość" były prawdziwą nowo 
ścią. Najmniej to wykończony z utworów Schillerowskich 
ów „Fiesko", wygląda na scenie jak próba dramatyczna; 
wszelako publiczność nieczytująca cudzoziemskich au 
torów, a najmnićj kilkunastutomowych, miała sposo­
bność obeznania się po części z niemi. Ale „Intryga 
i Miłość" to taki olbrzym jak „Rozbójnicy" i dążność 
w nich obu ta sama, tylko że scena przeniesiona w in­
ne sfery i wiek, że rewolucya socyalna zstąpiła już 
w „Intrydze i Miłości" z idealnych studenckich po­
jęć w rzeczywistego świata stosunki.

Ależ nie o rozbiór i ocenienie Schillera tu nam 
idzie, boć uiemyślimy abyśmy w kilkunastu wierszach 
mieli od! ryć jaką nową stronę poety, o którym napi­
sano tyle dzieł ile w dziełach jego wierszy się mie­
ści. Chcieliśmy tu tylko zapisać, że po.wielu latach 
przedstawiono Schillera na scenie krakowskićj.

W „Intrydze i Miłości" palma należy się pani No- 
wakowskićj. Umiała ona we wszystkich przejściach 
trudnćj roli Luizy połączyć naiwność z głębokością, 
godność z rzewnością, a uczuciowość jćj ani razu nie 
popadła w ów ton płaczliwy, który jest parodyą pra­
wdziwego uczucia, ani razu me kazała jćj się sza­
motać namiętnością, a przecież ta nie była mniej sil­
ną, iż była cichą. Cała gra szła więcćj wewnętrznie, 
a jednak widocznie, i artystka nie Btarała się używać 
do jćj uwydatnienia owych forsownych i forsowanych 
rzutów ciała i głosu, które należą do francuskićj Bzko- 
ły dramatycznćj, a od czasów Wiktora Hugo roze­
szły się po całym świecie. Bardzo też wysoko cenimy 
w p. Nowakowskićj pojęcie i zrozumienie, że Luiza, 
to niemiecka dziewczyna sentymentalna a nie konwen- 
cyonalna kochanka, roznamiętniona jedynie traiczną 
sytuacyą. Łagodność objawów uczucia bynajmnićj nie 
zaszkodziła Jego sile, ani nie zatarła potrzebnćj dozy 
patos, a podniosła zarazem prawdziwość onego. Pan 
Maleszewski w roli Wurma oddał ten mefistofelesowy 
charakter z uderzającą prawdą i wiernością, jak w o- 
góle odznacza się ten artysta pracowitością studiów, 
co się pokazuje w każdćj z tych ról różnorodnych, 
jakie kolejno przedstawia, i dla tego nie posądzimy 
go nigdy o powtarzanie jednych i raz wyuczonych cech

charakterystycznych, o malowanie że tak powiemy cha 
rakterów przez patrony.

P. Nowakowski (syn) nieraz już dał poznać dobrą 
szkołę, zrozumienie i pojęcie, wyborną mimikę, ale 
mu niedopisuje głos na scenie czy to w dramacie czy 
w towarzyskich komedyach. Być może, żeśmy się nie 
oswoili jeszcze z organem jego głosu, jak się nie mo­
żemy w ogóle oswoić z skandowaniem lwowskiem. 
od którego odwyknąć można jedynie, przepędziw­
szy wiele lat w innych częściach naszego kraju. 
Pan Nowakowski (ojciec) i o tem jeszcze nas prze­
konał w ostatnićj sztuce, jak trudno aktorowi pol­
skiemu oddać mieszczanina niemieckiego czystćj krwi, 
jakim był stary Miiller; jest to zapewne tak tru­
dno, jak żeby aktor niemiecki chciał przedstawiać 
szlachcica polskiego lub chłopa. W ogóle jednak ca- 
łość dramatyczna zachowaną była w ostatniem tem 
przedstawieniu jak należy, co więcćj przypisujemy do­
bremu kierunkowi i nauce, aniżeli dostatnićj liczbie 
pierwszorzędnych artystów.

—  Jutro w sobotę dnia 26 lipca, Ś. Anny Matki 
N. Maryi Panny.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  24 lipca. Dziś na posiedzeniu Izby de­
putowanych oświadczył komisarz rządowy. Del- 
briick, że rząd ma niechybną nadzieję, iż wszy­
stkie państwa związku celnego przystąpią do trhktata 
francuzko pruskiego, tudzież, że rząd oświadczył, iż 
Prusy bez traktatu francuzkiego nieodnowiłyby dalej 
unii cłowej na podstawie teraźniejszej taryfy. To 
oświadczenie naznacza dostatecznie kierunek poli­
tyki handlowej rządu. Rząd nie może z góry prze­
widywać wszystkich ewentualności,

T u r y n  24 lipca (przez Paryż). Dzienniki dono­
szą o odjeździe młodzieży z wielu miast włoskich 
do Genui. Młodzież ta, jak  Opinions donosi, nie 
wie gdzie się ma dalćj udać, lecz przed odjazdem 
wykonywa przysięgę. Mniemają, że młodzież ta 
popłynie do Palerma. — Poseł pruski zajmuje się 
tutaj jeszcze załatwianiem interesów austryackicb 
jak  dotąd.

P a r y ż  24 lipca. Stan zdrowia księżny Klotyl- 
dy jest zaspakajający (depesza z dnia poprzednie 
go donosiła, że księżna była nieco słaba).

B e l g r a d  24 lipca. Dziś rano odprawiono na 
bożeństwo żałobne za Serbów poległych w dniu 
15 i 17 czerwca. Książę był obecny, a Arcybi 
skup celebrował. Wczoraj popołudniu nadeszła de­
pesza od członków konferencyi do wszystkich re­
prezentantów mocarstw, wzywając ich, aby przed­
stawili księciu Michałowi, iżby ten użył całej po­
wagi swojej przeciw naruszeniu podczas konferen­
cyi praw i posiadłości tureckich ze strony Serbów, 
gdyż również Porta uroczyście oświadczyła, iż ze 
strony tureckiej życie i własność Serbów szano­
wane będą. Książe przyjął reprezentantów Austryi, 
Rosyi, Franeyi, Anglii, Prus i Włoch, i na prze­
mowę ich odpowiedział, że Serbowie już od chwili za­
niechania kroków nieprzyjacielskich unikają wszel­
kich zajść, a tem mniej teraz by to czynili, gdy 
wys. Porta zobowiązała się naprzeciw mocarstw 
do podobnego zachowania się.

D u b r o w n i k  24 lipca. Czarnogóroy ciągle są 
napieran i; chłopców 121etnich biorą w szeregi aby 
walczyć z Turkami. Z Trebini donoszą 22go: Mó­
wią, że Czarnogórcy zagrażają granicy. Dziś dwa 
bataliony poszły do Korjenicz.

Wczoraj ustawa karna weszła niespodziewanie 
znów na stół Rady państw a, jak  to wyjaśnia po- 
ivyżćj krótkie streszczenie rozpraw. Skutek tego 

je^t ten tylko, że zwiększa się przekonanie o nie- 
stósowności tćj ustawy, a wyroki wydane w moc 
jćj tracą moralną podstawę. Czas przeto byłoby 
pomyśl, ć o jć j reformie, lecz Izba uznaje,  że ma 
pilniejsze rzeczy do roboty, bo musi jeden budżet 
kończyć, a drogi zaczynać.

W Warszawie, w K o n g r e s ó w c e ,  i wprowin- 
cyach d a w n i e j  Z a b r a n y c h  stan rzeczy nie 
zmienny; a ta ciągle przez nas powtarzana zwro 
tka znaczy, że trwa ciągle stan wojenny i system 
samowolności rządowej, że w jenej prowincyi re­
formy ogłoszone nie są wykonywane, w drugich 
nie są ogłoszone, a wszędzie potrzeby i prawa na­
rodu nie są zaspokojone. — W Dzienniku powsze 
chnym z 23go t. m. ogłoszono urzędową wiado­
mość, którą dosłownie jutro podamy nie roztrzą­
sając jej tu dzisiaj, a  która donosi, że Naczelnik 
rządu cywilnego i Rada Administracyjna, zważa 
jąc na dwa poprzednie zamachy, przedstawili, 
aby W. Książę wyjeżdżając publicznie o t o c z o n y  
o y ł  e s k o r t ą ,  a przedstawienie to W. Książę 
przyjął.

Plan reorganizacyi dowództwa wojsk, wypraco 
wauy przez ministra wojny Milutyna i zatwierdzo 
uy przez Cesarza, o którym to planie kilka razy 
już mówiliśmy, wszedł już w w y k o n a n i e .  Wła­
śnie ogłoszono rozkazy cesarskie podpisane w Pe 
tersburgu 18go t. m., mocą których zniesiona zo­
stała dotychczasowa organizacya dowództwa armii 
lćj i składających ją  korpuBÓw Igo, 2go i 3go, 
uraz ich sztaby, a natomiast urządzone zostały 
t r z y  o k r ę g i  w o j e n n e ,  warszawski, wileński 
kijowski. Równoczesnemi rozkazami z 18go t. m. 
mianował Cesarz naczelnikiem okręgu warszaw 
skiego jenerała Ramsay (dotychczas dowodzącego 
korpusem grenadyerskim) dając mu tytuł „dowo­
dzący wojskami w Królestwie Polskiem"; naczel­
nikiem okręgu wojennego w i l e ń s k i e g o  miano­
wano dzisiejszego tam j e n e r a ł -gubernatora Litwy,
Nazimowa, a okręgu k i j o w s k i e g o ,  wojennego 
jen . gubernatora ks. Wasilczykowa.

Cesarz r o s y j s k i  objeżdża prowineye Nadbał­
tyckie. Po zwiedzeniu Rygi i Mitawy, miał być 
w dniu dzisiejszym (25 t. m.) w Libawie, zkąd 
wprost do Petersburga powróci. Pogłoski przeto 
jakoby zaiaz teraz miał się udać za granicę, są

myluemi, jak  to już przytaczając je  dawniej wspo­
minaliśmy. Dzienuiki petersbnrgskie przez nas o- 
debrane, a do 19go t. m. sięgające, nie mówią je ­
szcze o tej podróży cesarza do prowincyj Nadbał­
tyckich, zamieszczają tylko wyjątek z Gazety Ryg- 
skiej, donoszącej o przygotowaniach czynionych w 
tćm mieście na przyjęcie Cesarza. — Organ mini­
sterstwa spraw wewnętrznych Poczta Północna za­
mieszcza teraz obszerny artykuł o odbudowywaniu 
ipalonych części Petersburga, o uspakajaniu się 
udności, przyczem opisuje skutki pożaru; dalej 
nówiąc dość szeroko o czynnościach komitetu u 

Jdzielającego pomoc pogorzelcom, rzuca w końcu 
twierdzenie wprost przeciwne mniemaniu wyrażo­
nemu wprzód przez i any organ urzędowy Journal 
de St. Petersbourg, który nietylko utrzymywał, że 
śledztwo niedowiodło dotychczas podpalań, cho­
ciaż przyznawał, że wiele osób o to podejrzanych 
aresztowano, lecz w każdym razie zaprzeczał przy 
puszczeniom czynionym przez dzienniki zagrani­
czne, aby te pożary miały jakikolwiek związek z 
polityką. Tymczasem Poczta Północna w artykule 
swym u s i ł u j e  k o n i e c z n i e  podpalanie rzucić 
na k a r b  partyi rewolucyjnej i pisze: „ S t a w i a j ą c  
pożary obok zbrodni politycznych, idziemy nietylko 
za opinią publiczną, niestety więcej uzasadnioną, 
niżli usiłują to przedstawić artykuły świeżo w dzien­
nikach ogłoszone, lecz nadto opieramy się na fak­
tach powszechuie znanych, które jakkolwiek uic 
mają jeszcze charakteru urzędowego, niepodlegają 
żadnćj wątpliwości, wyjąwszy w oczach tych któ­
rzy postanowili wprost im zaprzeczać. Jakkolwiek 
smutną jest rzeczą uznać, że wśród nas istnieją 
żywioły winne manifestacyj (!) szalonych, jednak 
nie można o nich wątpić w obec faktów, które 
świadczą c tym anormalnem usposobieniu niektó­
rych członków naszćj spółeczności." Dalćj Poczta 
wprost oskarża, że ludzie którzy nie mieli dość siły 

odwagi, ażeby walczyć honorowo przeciw 
niedoskonałościom, od których nie jest wolny, jak  
przyznaje sama Poczta, stan rzeczy w Rosyi, rzu­
cili się najprzód do rozsiewania pism tajemnycb, 
a następnie do wzniecania pożarów.— Odpowiedź 
na takie oskarżenie rzucone przez jeden z orga- 
uów urzędowych, p o z o s t a w i a m y  d z i e n n i ­
k a r s t w u  r o s y j s k i e m u  tak w Rosyi jak  za 
granicą, przypomnimy jedynie, iż od początku mó­
wiliśmy, że partya wsteczna chce winę za pożary 
rzucić na partyę ruchu.

Rozprawy nad traktatem prusko-fraucuzkim w 
Izbie deputowanych w Berlinie nieskończyły się 
jeszcze we czwartek, albowiem Izba rozbieraj roz­
trząsa szczegółowo taryfę, a  przy tej sposobności 
wykazuje się jak  i przy wielu innych, iż zgroma­
dzeniu sejmowemu w Prusiech nie zbywa na ludziach 
specyalnych. Wkomisyi budżetowej tej Izby spra­
wa organizacyi wojska ciągle jest przedmiotom 
nowych wnioBków. Ale głównie toczyć się będą 
nad tym przedmiotem obrady nie z finansowych, 
lecz z polityczno-militarnych względów. W komi- 
syi jedne głosy przemawiają za budżetem 42 mi­
lionów tal. wydatów zwyczajnych, inne chcą go 
zniżyć do 35 milionów razem z wydatkami nad- 
zwyczsjuemi. Ale ten ostatni wniosek opiera się 
na otrzymaniu landwery.

Sejm w ł o s k i  zajmuje się rozstrząsaniem pro­
jektów do różnych ustaw regulujących wychowa­
nie publiczne, a odkładając na później zawotowa- 
nie ustawy organicznej, urządzającej wychowanie 
publiczne na nowych podstawach, zawotowauo 
tymczasowe rozporządzenie o zrównaniu opłat uni­
wersyteckich i o prywat docentach. — Wiadomości 
z Wioch mówią o jakimś ruchu między tak zwa- 
oem stronnictwem „czynu" i przypuszczają, że się 
gotuje nowa wyprawa. Czy to jednak niebędzie 
jaki fałszywy alarm , który już kilkakrotnie ogło­
sili za nową wyprawę ludzie patrzący przez szkła 
powiększające? Wielu sądzi, że wybrzeża tureckie 
aą celem w y p r a w y .

Listy z B i a ł o g r o d u  S e r b s k i e g o  do 20 t.m . 
sięgające wskazują, że położenie rzeczy w niczetn 
się niezmieniło, rząd serbski niemyśli i niemoże 
cofnąć swych żądań, zbroi naród i organizuje po­
spolite ruszenie, lecz odwleka ciągle danie hasła 
do w alk i.— Z C z a r n o g ó r y  niema żadnego do­
niesienia od czasu znanej czytelnikom wiadomo­
ści tureckiej o starciu pod Złgraczeui w środku 
Czarnogóry, a przesadny biuletyn turecki tak urósł 
jeszcze w drodze, iż w Carogrodzie przemienił się 
już w wiadomość o zupełnem pokonaniu Czarno- 
górców i zdobyciu Cetynii. Tymczasem daleko je ­
szcze do wzięcia stolicy czarnogórskiej, a przeszłe 
wieki okazują, że zdobycie nawet Cetynii, zajęcie 
wszystkich dolin, niełamało bynajmniej odwagi 
Czarnogórców; cofali się oni na szczyty skał z po­
palonych przez nieprzyjaciela siół, i dopóty pod­
jazdową walką gnębili wrogów, dopóki ich nie- 
wyparli z swej ojczystej ziemi.

Wyżćj podajemy °P *8 uroczystości ja k ą  obcho­
dzili Szwedzi klęskę poniesioną przez nich kiedyś 
pod Pułtawą. Uroczystość ta , m ająca doniosłość 
polityczną, sdD0 w Szwecyi zrobiła wrażenie.

Wiadomości z N ow ego-Jorku sięgają do 14go 
lipca i okazają, że zwycięztwo separatystów było 
dość stanowcze, gdyż ściągane zewsząd Biły uoio- 
aistów nie mogą dotąd odnowić zaczepnego zwro-
ta , a nawet powstrzymać postępu armii Beaure- 
garda.

Ostatnie depesze telegraficzne „C zastiu.
B e r l i n  25 lipca. Wszystkie trzy traktaty za­

warte z Francyą uchwalone dziś zostały na po­
siedzeniu Izby deputowanych przez głosowanie 
imienne, 264 głosami przeciw 12.

Antoni Ktobukowskt redaktor odpowiedzialny.



4 OZAS z Soboty 26 Lipca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  25 Lipca.
Banknoty polskie *a 100 sir. now. . . . aJp. 
Rublo srebrne nowe na mon. polską agio . ,
Talary pruskie- za 150 złr. now................. talar
Srebro nowe . zlr.
Pólimperyaly rosyjskie . . . . . . . .  i
Napoleondory 20-fr. *
Dukaty holenderskie ważno . . . . .  i ■

n a n stry ack ie  . . . . . . . . . .  s
Listy zastawne galic. zknpon. na mon. kon. .

» o * ,  na waL anst. „
Obligacje indemn. z kuponami • n
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy „ 
Listy zastawne polękie z kanonami . . zip.

ban.

W iedeń 25 Lif oa, (telegraf.) 
5% Metaliki . . . . . « • • • • • •
5“/t Pożyczka narodowa . . . . . .
Akcya banku naród, wiedeńs. . . . . .

„ banku kredytowego . . . . .
Srebro. . . .  . . . . . . . . . . .
Londyn 10 funt. szterl.  .................
Dukat pojedynczy . > .. ■

W iedeń 24 Lip aa.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 y„Metaliki na wal. austr.....................  •
5% Pożyczka narodowa . . • • • • •
5 “Z Metaliki na mon. konw. . . . . . 
5 % Oblig. indemniz. niższej Anstryi . .
5 • /  węgierskie , . .
5 iL* * m chorw. slow.
5 */! !  .  galicyjskie .  . .
5 */ ,  bukowińskie . .
50/  * „ siedmiogrodzkie .
5 7  Pozyozka nowa wenecka ..................

L i s ty  z a s ta w n e .
5*/ banku naród. 12 miesięczne.................
B B ,  6 letnie . .................
„ ,  ,  10 letnie .................
n n m losowane w wal. austr. 

4 */, Tow. kredyt, galicyjskie ._ . .  • •
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb. z r . 1860 cale . . .
z r. 1839 cale . .  .  . 

* * * * r* 1854  “  4,/* ’ '  *
Bilety rentowe C om o.................................. ....
Losy zakładu kredytowogo . . . . . . .

_ tryestskio na 4[ / ,  • • • ...................
_ żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. . , .
B Księcia Salm „ 40 B . . .
,  Księcia Palffy n 40

Księcia Clary -  40
40
40

a
n
»

fi

Hr. St. Genois 
Miaiita Budy „
Księcia Windi8chgr&tzw SO 
Hr. Wal da tein n
Hr Kegle^wicna » w * • •

k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .
jq banku naród, austr..............................

sakiadu kredytowego .  ..................
żeglugi parowej na Dunaju. . .  . . 
kolei pdłuocnćj Ces Jferd. * « • • • •

„ rxądowój . * . « • • • • • •
n zachodniej Ces Elib. • • • •
n B a rd u b ic k ie j........................  » • #
n Nadci Babskiej • • • • • « • •

Południowej » • • • * • • • •  
Galicyjskiej • - - * .................

U r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne).
terdam 100 zl. k o l . ..................... ......
iburg 100 zl. nadren. . . 
n 100 taL . . . . * •  • 
kfurt n. M. 100 zl. nadr.
La 100 lirów piem. . . . 
bure 100 marków . . . .
1 100 tal.............................
irno 100 liró w .................
[yn 10 fantów . . . . .  
t  100 franków . . . . .

W a l u t  y.
rkie ketony . . . . . .
t pół korony . . .  

dukaty na wagę . .
,  obrączko w« .

1 al marce . . . . . .

q j angielskie 
tiy rosyjskie.

kupony

bilety kasowe.
LWÓW 23 Lipea.

Dukat holenderski........................................... ....
auBtryacki. - . . . * « • • • • •

P(3imperyał rosyjski  .....................
Bubel rosyjski.  ..........................
Talar pruski. . . ..........................................
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr..

.  .  w mon. koa.
9 * * *

Oblig* ’-denni, bez kupon....................
Poiyckka narodowa bez kupon. • •

W U S M K t  24 Lipo* 
Półimpcryały . . . . . . . . . . . .  r®"*1
Obligi skarbowe .  .................................. ......

Listy zastawne II I  o k re s u ....................... rubli
kupon b • •  s •

Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
W r o c ła w  24 Lipoa 

Banknoty anstryackie w mon. nowśj . . . .
Polskie bilety bankowe . <..................................

„ listy zastawne . .  .   .........................
Poznańskie listy zastawne 4 / , .........................

* » 3 i%  ..........................
Obligi kolei krak.-szlązk.

żądają
370
109

8q
124

10 40 
10 16 

6  94
0 3 

93 76 
79 76
72] -  
12 — 
227 
101

płacą
364
i07 
79] 

123 
10 26 
10 -

5 86
6 94 

82 76 
78 75 
71 60 
81 —

225
1001

zlr. c - 
70 80 
82 35 

798 — 
2)3 30 
124 — 
126 30 

6 2

36 — 
82 30 
71 20 
87 —

2  60 
73 25 
71 15 
70 80 
70 80 
97 —

103
104 26
102 —  

85 50 
80 —

91 20
126 60 
90 50 
17 — 
130 40 
122 —  

95 75 
95 75
37 45
38 50
36 90 
J9 —
37 25 
22 75 
22 26 
15 25

754
2)4 10 
424 -  

1980 
247 -  
158 26 
123 26 
147 
282 — 
226 25

107 -
106 30

106 48 

94 50

65 80 
82 20
71 — 
86  -
72 20 
72 75 
TO 8 <) 
70 30 
70 30 
76 —

99 50 
ir4  — 
101 60 
85 35 
79 60

91 — 
125 50 
90 25 
16 76 
■30 20 
121 -  

95 26 
95 25
37 25
38 25
36 66 
38 50
37 — 
22 50 
62 — 
16 —

792 
213 90 
422 -  

1973 
246 
158 — 
123 -  
)47 -  
281 — 
."26 —

106 75
106 20

1C6 30 

94 30

126 40 126 30 
49 96 49 85

17 40

6 3 
6 3

10 12

10 58
10 30 
S2 71

17 35

6 1 
6 1

10 10

10 65 
10 25 

12 68

HOTEL DREZDEŃSKI. Henryk Mileski wleźcie, dóbr ze 
Lwowa. Karol Bobrowski wl. dóbr z Gslicyi, Karol Werner. 
Cesław bar. Balski w l. dóbr 1 Królestwa.

Wyjechali'. Józef Trzciński ob. do Galicy! Makem. Trtelń 
ski ks. wikary de Tarnopol... Anna Nowosielska ob. do Lwo­
wa. Lambert Berger kup.- Leopold Bogucki ok. rad. skarbo­
wy, Lfehtblan Henryk teohn'k do Wiednia.i Mitylda Thnmel 
ibyw., Jan Afondnlut knp. do PrUs. Bolesław Podczaszyńskf 
Irof. sztnk pięknych do Warsząwy.

HOTEL POLLERA. Emanuel Lówenfeld wl. dóbr z Chrza­
nowa. Teodor Mendelsohn kup. z Berlina. Jan C«ze berg prof. 
Aleksander Keiller wl. dóbr z Szwecyi. Karol Tucmol właś 
dóbr, Karol Weidekamp, Juliusz Liob kupcy, Wilhelm Leu- 
bneoher oberż, z Prus. John Marhaffy, Edmund Tomasz Be­

ley wł. dóbr z Iilsndyi. Angust Bielowshi ćyrek. Zakładu, 
leksander Winiarz knp., Ludwik Dekański kim. handlowy 
5 Lwowa. Wincenty Petrowfcz wł. dóbr z Gslicyi. Ksiądz 
nzclm Lichtblan z Pragi. B desław  Rdpoiew-ki ob., Julian 
ubrzyoki wł. dóbr z Królestwa Mnrya Karpińska a t. dram. 

z Warszawy.
Wyjechali: Józef Ryebter art. dram., Jaa Jasiński właóo. 

dóbr do Wiednia. Adolf Oppermsnn kup. do P.us.
HOTEL ROSSYJSKI. Hr. Tyszk ewioz wł. dób-. Kępiński 

J. wł. dóbr 1 Galieyf. Bobiński Touasz orzed z Warszawy. 
Baliskt Antoni w ł. dóbr z Protnnika. Dębicka Natalia właśo. 
dóbr z Królestwa.

Wyjechali: lir. Laeokoroński Wiktor wl. dóbr do Smol­
kowie. Nalbak Walery urzędnik, Haut Her!mann zł tnik do 
W.ednia.

l a s e r a  t y .  
Mappy Administracyjnej

k r ó le s tw a  G a l ic y i  z w ie lk ió m  K s ię s tw ó m  
K r a k o w s k łó r a  i B u k o w in ą ,  

wydawanej przez ck. kapitana Kummersberg, 
nakładem Artaria et Comp. znajdującej się na 
składzie u Archiwaryusza map kata?tralnych p. 
Kunzek, i we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach krajow ych, resztujących kart 4  w naj­
krótszym czasie wykończone będą. (989-2 -3)

Obwieszczenie.

10 38 10 35 
124 40 124 —
(24 40 
1 87) 
1 8 7 J

124 — 
1 86; 
1 87

6 1
6 3 

10 39 
1 97 
1 88 

79 73 
63 73 
71 60 
82 83

93 6

Rgąta 3 '/,.
P a r y ż  23 Lipcu

Konsole.
L on d yn  23 Lipoa

5  95 
5 97 
0  28 
1 95 
1 8  i  

79 13 
83 13 
71 -  
SI 88

6 70
92 98 

1 2 S| 
15 12 | 16 9 J

-  -  53 
17 — 76 —

L

80 j - 
87?

87 J
103 J 

98)

68  40

92)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
Krakowa do Wiednia 7 rano; S. 30 po po łudn iu" do W or- 

zsatcy 8 rano; 3. 39 po południu ~  do Wrocławia 
8 rano ~  do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano ~  do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 
wieciór — do Raetaowa 6. 15 raao; ~  do Wio- 
Uc*ki 11

Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór.
Ottrawy do Krakowa 11
dranicy do Stcnakowy «• 80 ranoi 11 ■ *7 prted poł.; *. 15

S n c a k ^ f o  Granicy U . 1« pmedpoł.; 1. «  po poł., 
7. 56 wieczór. .

) Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 in-e r.
Heetnowa do Krakowa 1. 40 po oołudniu.

P r z y c h o d z ą :  _
n Krakowa z Wiedniu 9.45 rano; 7.45 wieczór — a Wro- 

cłowią 1 Warsnawy 9. 45 rano, 5. *7 wieraór 
t  Ottrawy (przez Bogumin (Oderberg) *_ Pr" s 5- 
27 wieczór — ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano n  ® Raetnowa 7. 40 wieczór ;, r r  * Wielicnki 
6. 40 wieczór.

j Rnetmoma z Krakowa 11. 34 przed południe*; do Lwowa 
9. 30 rano; 9- 1S wieczór.

[Nr. 2371], ____________

C. K. W ładza obwodowa w Krakowie w skutek 
rozporządzenia Wysokiej c. k. Dyrekcyi Krajowćj 
Skarbu z dnia 25 czerwca 186*2 r. L. 11638 po­
daje niniejszóm do powszechnej wiadomości, ii 
W celu wymierzenia i przypisania podatku czynszo 
wo domowego na rok administracyjny 1863 w mie­
ście Krakowie i jego przedmieściach, opisy do­
mów i fassye dochodu czynszowego z domów mie­
szkalnych, i innych podatkowi czynszowo domowe­
mu podlegających przedmiotów jako to: z jatek, 
rzezarń, łazienek, fabryk, browarów, warsztatów, 
młynów, składów, magazynów i t. p., niemniój 
i  bud do sprzedawania w domach lub przy tako­
wych umieszczonych i z miejsc do sprzedaży prze­
znaczonych, ze stajen, szop, wozowni, i nakoniec 
z podwórców czynsz przynoszących, przez właści­
cieli, lub ich upoważnionych zastępców, bezzwło­
cznie sporządzone i najdalćj do ostatniego Jipca 
r. b. c. k. władzy Obwodowćj (w Głównym Ryn­
ku pod Nr. 28 na pićrwszćm piętrze w Oficynie) 
pod uniknieniem prawnych środkow zmuszających 
przedłożone być mają.

Drukowane blankiety na fassye będą właścicie­
lom domów przez tutejszy magistrat bezpłatnie do­
ręczone. Co do sposobu ułożenia opisów domów i 
fassyi dochodu czynszowego wskazuje się na in- 
strukcyę dla właścicieli domów pod dniem 20go 
czerwca 1820 r. wydaną, a przez byłą c. k. Radę 
Administracyjną Krakowską pod dniem lOgo Mar­
ca 1852 r. do L. 3306 ogł szoną, tudzież na tu 
tejsze coroczne obwieszczenia, a przytem robi się 
właścicieli domów na to uważnymi, aby jjojedyn- 
cze części domów wyraźnie i czytelnie liczbami li- 
czącemi dobrze przymocowanemi zgodnie i  opisem 
domu oznaczone były.

Ponieważ według przepisów istniejących czynsze 
w ubiegłym roku czynszowym pobierane lub mo- 
żebne za podstawę do opodatkowania na rok na­
stępujący administracyjny służyć mają, a zatem do 
wymierzenia podatku na rok 1863 czynsze z roku 
1862, przeto w fassyach na rok administracyjny 
1863 złożyć się mających, sumiennie podać się na­
leży, dochód czynszowy istotny lub możebny za 
czas od Igo października 1861 r do ostatniego 
września 1862 r. pobierany, a to nie tylko w kwo 
tach kwartalnych lecz także w kwocie na cały 
rok przypadający, tak z każdego przez wynajęcie 
lub w inny sposób użytkowanego pomieszkania, 
jak z pojedynczych części domu. Podaną ilość do­
chodu czynszowego każda strona najmująca wła 
snoręcznym podpisem ztwierdzić powinna, a to jak 
odpowiednia rubryka blankietów na fassyi wskazu­
je, przez oznaczenie płaconego czynszu literami.

Na fassyach mają być nowe i dawniejsze nume- 
ra domów umieszczone, tak jak są na tabliczkach 
wyrażone.

Gdy zaś czynsze lub wartość czynszowa bez 
względu na opróżnienie mieszkań podane być win­
ny, albowiem strącen:e z podatku za czas opró­
żnienia lókalu, w skutek doniesień we właściwym 
czasie uczynionych osobno następuje, a zatem zwmć- 
ca się uwagę właścicieli domów w własnym ich 
nteresie, aby opróżnienia mieszkań w ciągu dni 

czternastu od dnia opróżnienia mieszkania rachując, 
jak niemnićj o nowym wynajęciu mieszkania opró­
żnionego lub zajęcia onegoż na własny użytek 
w Ciągu dni czternastu podaniem bezstęplowym 
donosili, albowiem gdy doniesienie o opróżnieniu 
za późno uczynionem będzie, odpisanie podatku 
czynszowego tylko od dnia wniesionego p d d p ia  
nastąpi, jeżeli zaś doniesienie o opróżnieniu lub 
wynajęciu albo innym użytku całkiem zaniedbanym 
zostanie, potrącenie podatku czynszowego wcale 
miejsca mieć nie będzie. ,

W końcu zawiadamia się, że jeżeli właściciel 
domu do spisania i podpisania fassyi kogo innego 
upoważnia, upoważniony plenipotencyę pisemną do 
fassyi załączyć powinien, inaczćj bowiem fassya 
odrzuconą zostanie, i przyjętą nie będzie.

Kraków dnia 11 lipca 1862 r. (939 -3)

Przyjechali od 24 do 25 Lipca 1862.
HOTEL SASKI. Hilary Kosantaki, Edmund Bujakowski, 

Kaawery Rożnowaki wf. dóbr z Gal ey^. Jo .e f W.śniewski, 
Ludwik i Julian Godefroi, Sylwester Miącaynaki, Caarme- 
eki Stefan, Władysław Przyłu-ki * " I .  dóbr, Dawid
Wilson ob., Jan Kimena mechanik i  Królestwa Kamila hr. 
Tyaakiewioaowa z gob. Kijowskiej. i ł *

Wyjechali: Juliuss Dębiński, Popiel W acław, Jan hr. Za­
moyski do Króiestwa. Henryk Kieraenowaki, Franciszek Hof­
mann, Młocki Jakób, Mary a Witkowska, Michał Lesicz, Jan 
Schneider, Ludwik Weiohtler, Józef Renubóok, Edward Schmidt 
do Galicyi. Wysocki Jakób do M a r i e n b a d n . ________

Towarzysz Drukarski
o ty le  w  sz tuce  b ieg ły , 

aby mógł w niebytności właściciela Drukarnią jako 
rządca prowadzić — znąjdzie stałą posadą- Jeżeli zaś 
posiada jaki majątek, może sią do interesu spółką 
przyczynić, lub całkiem takowy objąć.

Bliższą wiadomość na listowne zapytania odbiera 
sią do Igo sierpnia r. b. przez W .  Z . T .  post re­
stante KRAKOW. (ioeo-i-3)

(Nadeałane).

Ju i w 4 dniach nastąpi ciągnienie losów Hrabiego 
St. Genois po 42 złr. z głdwnem trafnem 5 2,500 złr. 
Ciągnienie tych losów odbywa się 2 razy do roku. Lo­
sy te  sprzedaje tak oryginalne po kursie dziennym, jak  
rów niei * wartości im ienny t  naddatkiem 4  złr . na 
lOmiesięczne raty.

(935-10) J . Bartl w Krakowie.

^ \ V A F P k  ^pełnie nowo wybudowany naprzed- 
K J  w  U l  C / i v  miegCiU-piasek zawierający trzy stan­
cje, nyżą i przedpokój.

Mieszkanko szczupłe lecz nader przyjemne do wy­
najęcia. — Bliższa wiadomość w handlu A. Wojezyń- 
skiego. (1001-1-3)

Cement rzymski
(roman Cement) i

Angielski Cement
(Portland-Cement).

M a te ry a ł używany do budowli wszelkie­
go rodzaju, przy stawianiu mostów muro­
wanych, cystern, piwnic, studzien lub gro­
bowców, zgoła wszędzie, gdzie większym  
i szkodliwszym jest wpływ wilgoci, jako 
jedynego środka przeciw zamakaniu lub 
fvilgoci, używa się cementu murując funda­
m en ta , tynkując facyaty, równie jak do 
Wyrobu ozdób architektonicznych.

Cement rzymski i angielski portland w ga­
tunkach najlepszych, sprzedaje po cenach 
fabrycznych od kilkunastu lat utrzymujący 
tenże produkt tw komisie Dom Handlowy.

A n t o n i  I l o e l e e l
w Kr a k o w i e . (995-1-6)

Dla cierpiących aa uszy.
Sswąjcarski likier assy, nąjmezawodniąjszy śro­

dek tak na tępy słuch, jakoteż na wszelkie inne sła­
bości usz, jakoto: sztimienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach, nawet u dzieci pomaga natychmiast, nawet 
uzyskanie napowrót i zupełnie straconego słuchu zo­
stało już często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą użycia 
1 itr. — z przesyłką pocztową •  10 centów wiąeej.

Główny skład tego likieru utrzymują w K r a k o w i e  
p. Karał Riąca handel korzenny. We L w o w i e  p. 
Piotr Mikolaseh aptekarz* (9»»-t*)

Szafa (fach) i Łada
z trzema oddziałami i pułkami orzechowo pokostem 
malowane zdolne do użytku w cukierni, w Aptece, 
w sklepie, w Bufecie lub też w szynku do sprzeda­
nia. — Wiadomość w handtu K a r o la  R t ą c y  przy 
ulicy Szczepańskiej. (998-i-S)

Narybek karpi,
w dobrym gatunku, dostać można w Jodłowniku w po­
wiecie Limanowskim — chcący go nabyć raczą się 
zgłosić listownie do właściciela wcześnie pod adresą: 
H .  R .  to Jodłowniku poczta Limanowa. (1027 1-3)

Osoba w  średnim wieku
polaki, fran ouzk l i n iem ieck i, równiei m u zy k ę , 4y- 
oayłaby gubię zoaleóó umieszczenie jako Dama do tow arzy­
stwa lab do zarządu domu.-- Bhńgza wiudomoóó w domn p. 
Stehlika N. 5 przy Plantaoh, idąo do kolei. (967-2-3).

Do pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów

L W O W S K I
W KRAKOWIE.

Na nowo urządzony i otwarty w domu narożnym 
obok Bramy Floryańskiąj przy Kleparzu, z wido­

kiem na Plantacye, zaopatrzony dobrą
T raktyernią, Kawiarnią

i wszelkiemi dogodnościami
z usługą przyzwoitą; poleca zlą łaskawym waglądom po- 
dróiującćj Pab.ictnoici koleją lab końmi. Osoby poje­
dynczo towarzystwie kilka i kilkaasta przybyłe,
na cias krótki lob dłuższy, najwygodniejsze znajdą po- 
mioszczeme f lW * p o  g e n a c h  b a r d z o  u  m i  a r k o  
w « n y c h ~ V H  (924-3-10)
M Ę , W domn jest W a  od kilku

g n o j o n e ,  korzec po W a f t l l l Q i  *jr 50 
|^-oontów , — i T R Z C I N A  s u f i t o w a .

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
oa ból zebow

Ogfoszeriie licytacyi.
[Nr. bi s]. Magistrat król. główn. miasta Krakowa, 

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem wydzier­
żawienia miejskiej realności „Gliniana Bramau na Ka- 
z mierzu położonej, na czas od Igo Listopada 1862 
do 3 Igo Października 1865, odbędzie się- w dniu 20 
Sierpnia 1862 w gmachu Magistratu w Biórze I. De 
parlamentu o godzinie 10 przed południem publiczna 
ieUacye.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo­
cie 552 zlr. w. a. — Wadium wynosi 56 złr. w. a. 
Drklaracye pisemne będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w Biórze I 
Departamentu.

Kraków d. 2 Lipca 1862. fP42-3)

Już w  4 dniach, t. j.
I s* S ie r p n ia  1 8 6 3  r.

nastąpi ciągnienie

Ł  O  S Ó  W
hrabiego St. Genois,

po 42 *11 .
G ł ó w n e  t r a f n e  w y n o s i :

5 3 , 5 0 0  2 1 .  w .  a.
Najmniejsźe w ygrane każdego lost 

wynosi 68 zł. 26 c. —  Ogólna suma wy­
granych tój pożyczki 9,264,402 zł.

Losy te sprzedaję podpisany Dom hurtowny, 
oryginalne, zupełnie podług kursu , i dołoży usil­
nego starania, by wszelkie zamówiónia na ta­
cowe do dnia 15  Lipoa 18 6 2  włącznie po -40 
zł. w. a. mogły być obliczane. By zakupno tych 
|osów każdemu ułatwić, sprzedaje podpisany dom 
hurtowny takowe także na 10-miesięczne rafy 
podług wartości imiennćj z doliczeniem tylko 4 
zł., przyezem jednak los < gra już na - korzyść tego, 
który pierwszą ratę zapłacił'! można zatem nie­
znaczną wpłatą 4  zł. — wygrać główne trafne 
5 2 ,0 0 0  zł.

J a n  K .& o th en .
Powyższe losy są do nabycia u
-18-16) J ó i e f a  B a r t la  w Krakowie

J .  D .  P o h l m a n n a ,
która p eń lu ( przepisów uńjrta, oieprzyjemny odór z uat wy 
“lala, dziąsła  orzeźwia i wamaoaia, zoby zupełnie ozyśoi. iob 

ruohnieniu zapobiega, od oh wiania a lf zflbów chroni, ból *f- 
ów nómierzą, i oraz jako  najlepszy środek przeoiw waselkfz 
łaboóelom zjbów i ust okazuje zip.

j Dobroczynny i zbawienny skałek  tój wody uwalnia kaśdy 
wiek 1 kaśdą płeń od bólu spbów, przez eo zapobiega si; zo- 
pjłu ia konioozaońoi w yryw ania sebów, lab korzeni od zy- 
f>ów, wyjąwszy przy ją trzen ia  zip I flstałowyoh zapuohnijeiaob 

W oda ta przez najpierwsre znakomitości lekar­
skie W iednia, jak  również i na prowincyi co dc 
(swój oBobliwćj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczeci się nictylko w calem c. k. 
I»U8tryackiem państwie, lecz tak ie  i w wielkićj czę- 
jści i zagranicy z każdym dniem wzrastająoem zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają s ip  f l u z e c z k a  p o  1 z l r  w .  * .

Do (lielęgRowania zdrowej i piękaej skóry 
na ciele.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L Y C E R Y N O W E  
Mleko piękności

onwiązana zadanie środka piękności prawdziwego, zaręczo­
nego i nieszkodliwego, do udzielenia .-kórze miękkości, świe­
żości, białości i gładkości, jakie tylko wyłącznie przysłużają 
młodości, jak równiei do radykalnego wydalania piegów,- do­
legliwości skórnych, a szczególniej łuszczenia się skóry 
(parplów)  na głowie, kióre tak często powoduje wypadanie 
włosów i stsinowi główną przyczynę osiwienia i ołysienia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

ndziela skórze w okamgnie 
i nin białości gładkoś' i, de- 

ikatnośei i gibkości; i usuwa lepiój jak weselicie inne kosme­
tyczne środki tak przykre pieczenie twarzy po .goleniu.

Cena 60 centów.

;y s y > Utrzymanie ^zdrowych

Uzdrowienie o<*abycli włosów.
Pomada „Vegetate Balsamique“ i Wóda do włosów wraz 

z instrukcją użycia 50 centów, z których jeden lub dwa flakoJ 
iki wystarczają do wstrzymania najmocniejszego wypadania 

Włosów i do ząpobieśenia dalszemu wypadaniu.
m r  ® wszystkich preparatach wypowiedziało 

wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.
G łó w n y  S k ła d  u trzy m u ją : 

w Krakowie p .J . Jahn  kup. i p. Mierzyński aptek, -a 
we Lwowie p. Mikolaseh apt. — w Warszawie p. Sot 
kołowski. — w .Wiedniu pod Nr. 1,152 na Kohlmąrkt 
— w Słomnikach p. Maszadro apL (HS6-2 1 -)

M  ______ ______

Adwokata Dra Altha
z domu Wgo Wojczyriskiego w Rynku głównym 
do domu Wielmożnego Placera pod 1. 625 przy 
małym Rynku, gdzie dotąd istnieje apteka „pod 

5 "■>“ '■ 
______________________    (951-5)

Fabryka Machin
i Narzędzi Rolniczych

w Targowiskach.
Po ukończeniu budowy nowego fabrycznego budyn­

ku i młyna parowego, zaopatrzywszy się oraz w przy­
rządy potrzebne do wyrobu Machin wszelkiego rodząju, 
mianowicie Machin parowych, jesteśmy w możności ka- 
żden obstalunek jak nąjspieszniej wykonać.

Przez zaprowadzenie wyrobu na większy rozmiar, 
osiągnęliśmy oszczędność w robocie, a zatem zniżyliśmy 
ceny.

Cenniki z temi nowemi cenami są gotowe do ro­
zesłania na żądania.

Dla większej dogodności założyliśmy składy, w któ­
rych wyroby nasze po cenach fabrycznych, z dodatkiem 
tylko kosztów transportu przedawane będą, mianowicie:

W KRAKOWIE: reprezentuje tamże naszą firmę p. 
W. Kołodziejski, inżynier ęywilny, mieszkąjący na 
ulicy Floryańskiąj w domu Barucha.

VVe LWOWIE: p. Karol Werner, uliea Pańska.
W ZALESZCZYKACH: p. Jo ze f Kodrgbski.
Również mają składy i pośredniczą w obstalunkach, 

pp. Ringelheim & Mdrz w Tarnowie i p. Ludwik 
Morawski w Rzeszowie. (90S-*)

Ogólnie ulubiony i wypróbowany I
Styryjski

SOK ZI OŁOWY !
jest zaw sze świeży do nabycia *

; ^ J " h " » , " , n “ i) W K S A K O W I E . j  

B „ K .  M c h u b u t h a  We LWOWIE. 
Cena jednej flaszki 87 centów w. a.

J .  C. E n g e ł łs o /e r a  j

S ł y n n a  E s e n c y a  j
z aromatycznych ziół alpejskich

w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. j 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za opako- 5 

wanie).
(393-4-12) A

O G Ł O S  12 E N I |B.

uprz.

GALIC.
C. kr.

KOLEJ

zamierza na przestrzeni z P o d g ó r z a  do P o d ł f ż a  pćzebudowdć pięć mostów drewnianych 
na stałe objękta. W tym celu wykonać się m a||ce r o b o t y  b u d o w y  s p o d n i ć j  oddają się 
w drodze ofert. !j;

Preliminowane koszta wynoszą:
most przy stacyi pod Liczbą 3 4  . . .  , 2 0 ,213  złr. 5 6  centów

„ „ » » n 131 . . .  . 8 ,7 0 3  „
n n v » n 174 . . . .  3 ,172  „
w » » n » 2 0 6  . . . .  7 ,301 „

„  » *  „ M 1 9  . . .  . 7 ,160  *

56
9 3

5
22
22

Summa ogólna z v;yjątkiem konstrukcyj żelaznych 4 4 ,1 5 0  złr. 98 eentów wal austr. 
Oferty mają być opatrzone napisem :'

„Oferta względem wybudowania robót rekonstrukcyjnych
między Podgórzem i Podłązem.u

W  ofercie m a być dokładnie wyraźonem w procentach spuszczenie cen jednostkowych, 
z dołączonem oświadczeniem, ie  podający ofertę zrozumiał tabelę cen, plany, k©9*t°rysy ' wa“ 
runki znajdujące się do przejrzenia w Biórze IŚj Sekcyi inżynierskiej w Krakowie- 

Takim sposobem sporządzone oferty mają bvc najdalej ..

MTdo dnia 19 Sierpnia r.
przesłane do „Zarządu Ceńtralnego c. k. uprzywilejowani] Kolei g a lic y js k i K u m a  Ludwika 
w W i e d n i u z załączonem w a d i u m  w kwocie 2 , 2 0 0  z ł r .  w gotówce lub papierach gieł­
dowych, lub też z załączeniem pokwitowania naszej kasy zbiorowej w Krakowie na złożoną po­
wyższą ■ kwotę. y

Wiedeń dnia 18 Lipca 4862 r. (99<m~3)

Ces, król, uprzywilejowana kolej g a l ic y j s k a  Karola Ludwika.

Dra Krom bholtft

Likier żołądkowy
*  ( K r o m b h o l z i a n a ) ,
|  bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie- 
o! czkach w góry.

Flaszka po 52 centów.

M o w o  w y ­
n a l e z i o n a

Woda
d o  u s t .

Flaszka 87 centów.

Do codziennego czyszczenia zębów 
bardzo zalecająca się i wypróbowani. (

Na rogu ulicy Mikołajskiej i Ś, Rocha w do­
mu pod Nr. 450 „p*d Zegaremu została no­
wo urządzoną

PIWIARNIA
Piwa Piekarskiego, gdzie oraz można dostać 
ws*elkiego rodzaju przekąsek.

Piwo wydaje się wprost z lodowni oraz przyj­
muje się tamże wszelkie zamówienia Piwa Pie­
karskiego na beczki i pófbeczki. (986-3-3)

T E A T R  POLSKI .
Towarzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
dyrekcją Witalisa Smochowskiego i Jana Nap. No­

wakowskiego,
będzie miało zaszczyt przedatawid

w sobotę dnia 26 lipca 1*62 roku,
kcmedję w 3 aktach z francuskiego Eugenion* Scribe, prze­

łożoną prze* Mecifzewskiego, pod nazwą;
O S S K i m X t .

esyli

Mąt, który oszukuje tonę.
poczśm nastąpi;

Folwark Primerose.
Kotnedjc-opera w jednym akcie z francuskiego, pp. Cormon 

i Datertre.

W  D rukarn i CZA.SU.“ Hraądirn Drukarni, Antoni Rother,


